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P rze d p ła ta  w y n o si:
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m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową :
„ i w  państw ie  austr jac .  . 4 z h \  75 cnt. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją:
W e  L w o w i e :  B io rę  Administracji  

G a z i  f y  5 Y « r o ( lo t , ' f j  przy aiicy Ko yej 
pod liczbą 291. W K r a k o w i e  : K s ięg a r­
nia J ' j i r ą  Czecha w rynku. W  P a r y ż u  : 
na całą Francję  jedynie  p. Ludwik P/u/ij*, 
rue desTourneelles .ńU . Y( e W ie d n iu :  p. 
Alojzy Oppchk, Wollzoilo. 22. tudzieżjp i) .  
Haaseusteiii y  Voyler. Y.ojlzoile. 9. W 
F ra n k fu rc ie  n a d  M enom  1 w  H a m b u r­
gu : pp. Waasensteiu .0 VvglS', ,

OGŁOSZENIA przyjm ują  się 7.aOpła tą  
2 cnt.  o u m ie jsca  objętości jednego  \v:er- 

J  sza  drobnym drukiem . o j i w z  op łaty  
stemplowej 30 cnt.  za każdorazow e um ie­
szczenie.

L IST Y  R E K L A M A C Y JN E  nieopie- 
czętowane nie u lega ją  frankowaniu .

Od wydawn»ctwa.
P rzedpłata na „Gazetę N arodow ą:4* 

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:
od 16. sierpnia do ostatniego

września 1866 ...................... ?  zł. 40 c.
do końca r o k u .............................. 7 „ 20 „
Bez p rzesy łk i pocztow ej w  miejscn: 
od 16. sierpnia do ostatniego

września 1866   2 zł. — c.
m ie s ię c z n ie  1 J 30 J

Kazem z przedpła tą  na Gazetę  można p rz y sy łać  
p rzedpłatę  na  „ W y d a w j ictw o  d z ie l  ła n ic h  I p o ż y ­
teczn y ch ' w Kwocie . . . .  11 złr .

Na B r o s z u r ę  „ R o z p r a w y  o  lu n  t a s z a c h  k r a jo ­
w y c h *  w k w ocie  . . . .  65 cnt.

N a ć ^ m a i  i , p. Józefa  D z ie rz k o w sk ie g o  pod  t y ­
tu łem  „ K R Z Y W D  i  i O I ) W E T “, k tó re g o  czys ty  d o ­
chód ze sprzedaży przeznaczony na  p o s taw ien ie  p o ­
mnika, po zniżontj  cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  P O L S K I . 2 złr. -  „
N a K a rtę  p ó łn o c n e g o  tea tru  w o jn y  30  ct.

Telegramy „G-azety Narodowej “
B erlin  d. 16. sierpnia  (na W ie­

deń). Wczorajsza wieczorna Provinzial~ 
Corrcspondenz p isze: Prusy przygotowują 
w najkrótszym czasie nastąpić mające 
anDeksje zajętych północnych państw nie­
mieckich (Już wczoraj podaliśmy tę wia­
domość, w telegramie z Berlina otrzyma­
nym; p. r.), robiąc pełny użytek z praw, 
które zdobiły orężem. Stanowczością a 
przytem oszczędzaniem uzasadnionych wła­
ściwości i usposobień zdobytych krajów, 
Prusy połączą je tak samo silnie z do­
mem Hohenzollernów, jak i dawne pro­
wincje.

Zawarcie pokoju z Austrją nieoawem, spo­
dziewać się, nastąpi. Pokój z Wirtembergią 
już jest podpisany; układy o pokój z badeń- 
skiemjuż są na ukończeniu. Rokowania z 
Hesją darmsztadzką są zasuspendowane. 
W układach z Bawarją nastąpiła przerwa, 
gdyż pełnomocnik bawarski nie przyjął 
propozycyj pruskich, lecz zażądał nowych 
instrukcyj i pełnomocnictwa od swego 
rządu.

W czorajsza wieczorna Nurddeutsche 
Allgemeine Zeitung p isze: Zwłoka w za 
warciu pokoju w Pradze nie nastąpiła z 
powodu politycznych różnic (Differenzen). 
Idzie tam w ogóle nie o rokowania poli­
tycznej natury, gdvz te załatwiono* już w 
preiiminarjach. Pomiędzy podrzędnemi 
kwestjami zaś, traktującemi się w Pra­
dze, mają niektóre techniczny chaiakter, 
do których załatwienia urzędników, spe­
cjalnie z niemi obznajomionych, potrzeba. 
Nie małą trudność stanowi załatwien.e 
sprawy własności Związku niemieckiego.

B erlin  dnia 16. sierpnia . Zawar­
ty dnia 13. sierpnia z Wirtembergią po­
kój, oznacza wysokość wynagrodzenia ko­
sztów wojennych i reguluje stosunki han­
dlowe. Ud Bawarji żądają Prusy oprócz 
kosztow wojennych, także zaokrąglenia 
swoich posiadłości przez sprostowanie gra­
nic na prawym brzegu Menu, jak i wy­
nagrodzenia Darmsztadtu, posiadłościami 
bawarskiemi w Palatynacie (Pfalz). Od 
żądań tych nie ustąpią Prusy.

Trudności wewnętrzne w Austrii.
„Narody austrjackie powinny między 

sobą a potem z koroną porozumieć się o 
przyszłą w duchu jedności państwa prze­
prowadzić się mającą organizację.u Oto 
jest program ministerstwa obecnego, po 
wtarzany od roku. Ale dotąd na tej przez 
ministerstwo wytkniętej drodze stoją na­
rody na tym samym punkcie, co przed 
rokiem. Ani kroku n;e zrobiono naprzód. 
Przeciwnie, sejm węgierski, który miał 
pierwszy plan podać, jakby obie połowy 
państwa, w duchu jedności połączyć mo­
żna w centralnem ciele ustawodawczem, 
jest odroczony, praca jego przerwana, i 
kto wic, kiedy i czy będzie dalej konty­
nuowana. A główną przyczyną odroczenia 
i niezwołania dotychczas sejmu, jest wła­
śnie projekt komitetu sejmowego o zała­

twianiu wspólnych spraw Węgier i reszty 
monarchii. Projekt ten, który niezawodnie 
bez zmiany prawie byłby przyjęty był w 
sejmie, nie przypada do widoków korony 
i rządu, nie dosyć ma być w duchu je ­
dności państwowej wypracowany. Rząd 
widzi, iż po zwołaniu znowu selmu, nie 
ma nadziei, aby zmieniono ten projekt 
według intencji korony. W manifeście 
wrześniowym powiedziano, że uchwały 
sejmu węgierskiego w tej sprawie, jeżli 
będą zgodne z utrzymaniem jedności i 
potęgi państwa, będą przedłożone do ró­
wnoważnej uchwały sejmom kiajowym z 
tej strony Litawy, ale co korona uczyni 
w tym razie, gdyby te uchwały węgier­
skie przeciwne były pojęciuj korony o je­
dności państwa, nie ma w manifeście 
wrześniowym wzmianki. Zupełna więc 
niepewność istnieje, co teraz uczyni rząd. 
Czy zwoła sejm węgierski i doprowadzi 
tam do uchwał, o których z góry przeko­
nany, iż je korona odrzuci?... Czy roz­
wiąże sejm, rozpisze nowe wybory i w 
nowym sejmie próbować będzie uzyskania 
odpowiedniejszych widokom swoim u- 
chwał?... odwlekając tern samem reorga­
nizację Austrji znowu na rok jeden, i nie 
mając najmniejszej pewności, iż po roKU 
przyjdzie się do pomyślniejszych rezul­
tatów?...

A nawet między narodami z tej strony 
Litawy nie osiągniono od czasu wrześniowe­
go manifestu żadnego wyjaśnienia sytuacji 

dążności, chociaż rok już upływa. Sej­
mom krajowym koronnym kazano wstrzy­
mać się od wszelkiego objawu zdań w 
sprawie ukonstytuowania państwowego, do- 
pokąd rząd sam rezultatu swego porozu­
mienia z Węgrami nie przedłoży, a po 
roku okazuje się, iż tego przedłożenia rząd 
uczynić nie jest w stanie. A wszelkim 
innym reprezentacjom, jak np. ladom po­
wiatowym, tam gdzie one już istnieją, u- 
stawy istniejące wprost zakazywały wszel­
kiego podnoszenia kwestyj, poza zakres 
ich ściślejszy wychodzących. Tylko roz­
strzelone dziennikarstwo różnojęzykowe 
w krajach niemiecko-słowiańskich trakto­
wało mimochodem sprawę przyszłej or­
ganizacji państwowej, lecz nie przywiodło 
żadnego nawet zbliżenia się opinii ró­
żnorodnych z sobą. Nie było i nie ma 
w Austrji swobodnego prawa zgromadzeń 
i obrad politycznych w tych zgromadze­
niach, więc nie było i możności, aby gło­
sy dziennikarskie poparte lub sprostowa­
ne były przez ogół, lub aby się opinia w 
narodach o najodpowiedniejszej dla Au­
strji organizacji państwowej wyrobiła.

Ministerwo obawiało się, aby tym 
sposobem nie wymknął się mu z rąk kie­
runek całej organizacji Austrji. Ale teraz 
okazuje się, iż swobodne porozumienie 
się narodów bez swobody porozumiewa 
nia się, jest niemożliwem. Stracono rok 
czasu bez wszelkiego rezultatu.

Półurzędowe dzienniki dają do zro 
zumienia, iż chociaż jeszcze dotąd nie 
można było utworzyć ogólnej reprezenta­
cji państwa, któraby w sprawie organiza­
cji wzięła inicjatywę, to jednak posłom kra­
jowym (Landesboten) będzie wkrótce da­
na sposobność objawienia swych zdań w 
tyci sprawach polityczno-państwowych. 
Więc zdawałoby się, iż ministerstwo wi­
dząc bezskuteczność traktowania z wę­
gierskim sejmem, teraz odstąpić zamierza 
od drogi, wytkniętej w manifeście wrze­
śniowym, i odmiennym pójdzie torem. 
Czyby pierwej zamierzano sprowadzić po­
rozumienie się sejmów koronnych, zgo­
dzenie się ich na jeden prugram, aby po­
tem módz powagą tych uchwał wywrzeć 
presję na sejm węgierski — przedłoży­
wszy mu te uchwały jako propozycje 
rządowe ? Organa półurzędowe napo­
minają, aby wszystkie stronnictwa po­
zbyły się swych wyłącznych dążności, nie 
dających się między sobą pogodzić i prze­
szkadzających do utworzenia wspólnego 
programu. Lecz aby się pozbyć tych wy­

łączności, potrzeba znowu swobody poro­
zumiewania się, potrzeba swobody prasy, 
swobody zgromadzeń.

W samych sejmach koronnych, zebra­
nych na fałszywej podstawie szmerlingow- 
skiej ustawy wyborczej, nie da się osią­
gnąć wyjaśnienie dążności narodów, nie 
wyrobi się prawdziwa opinia publiczna, 
nie przebije się też w sejmowych uchwa­
łach. Byłoby to znowu czerpanie sitem 
wody. Dotąd bowiem nie wolno nawet po­
słowi sejmowemu zgromadzić swych wybor­
ców, aby wyrozumieć ich zdania.

Więc chcąc w sprawach polityczno- 
państwowych sprowadzić porozumienie się 
ludności w każdym kraju między sobą i 
porozumienie się różnych krajów wzaje­
mne, powinnoby ministerstwo zacząć od 
ogłoszenia prawa swobodnego stuwarzy 
szania się, swobodnego zgromadzania się, 
powinno podać sposobność do takiego po­
rozumiewania się.

Ostatnia wojna, w której wszystkie 
prawic narody tak jednomyślnie wspierały 
rząd, mogła przekonać, że na utrzymanie 
Austrji silnej i dobrze zorganizowanej za­
leży ludności wszędzie, obawy więc dla pań 
stwa z jak najswobodniejszych obrad ta­
kiej ludności nie ma, bo r.ie ma między 
nią żadnych tendencyj separatystycznych. 
Przeciwnie, wolności takie mogą rozbu­
dzić działalność narodów na korzyść pań­
stwa, mogą wskrzesić siły uśpione i na 
ekonomiczno-politycznem polu, i nietylko 
zagoić rany, zadane klęskami wojennemi, 
lecz i nierównie świetniejszą przyszłość 
polityczną przysposobić państwu.

Przegląd polityczny.
Wspomniane przez nas przed kilkoma dniami 

rozporządzenie, znoszące dawniejsze rozporządze­
nia względem t e r n y  przy obsadzaniu prebend 
kościelnych, zostało już urzędownie ogłoszone. 
Opiewa ono j a k  następuje :

„Jego c. k. apostolska Mość najwyższem 
postanowieniem z dnia 22 . lipca 1866 najmiło- 
ściwiej p r z y c h y l i ć  s i ę  r r f c z y l  d o  
p r o ś b y  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o ,  a ż e ­
b y  z n i e s i o n y m  b y ł  d e k r e t  n a d w o r ­
n y  z d n i a  9. m a r c a  1847 r . , ogłoszony 
okólnikiem z dnia 31. marca 1847 roku I. 3191, 
tyczący się wykonywania praw a prezentowania 
na prebendy, podlegające patronatowi laikalne- 
mu, z tern jednakże zastrzeżeniem, że ordyna­
rjaty arcybiskupie i biskupie wyznania katoli­
ckiego, w wypadkach, w których patron Iaikal- 
ny na prebendę kościelną, opróżnioną w króle­
stwie Galicji i Lodomerji, tudzież w Wielkiem 
księztwie Krakowie nie zaprezentuje jednego 
z trzech, Których rzeczone ordynarjaty od in­
nych kandydafów za godniejszych uznają, będą 
obowiązane wtenczas dopiero nadać piezento- 
wanemu kościelną instalację, gdy nastąpi o- 
świadczenie politycznej w ładzy krajowej, że 
przeciw niemu żadna nie zachodzi przeszkoda. 
To najwyższe postanowienie podaje się do po­
wszechnej wiadomości w skutek wysokiego de­
kretu ministerjalnego z dnia 31. lipca 1866 1. 
6235 z tern oznajmieniem, że pod wyż wspo- 
mnionym w arnn t .em  rzeczony dekret nadworny 
przestaje obowiązywać z dniem niniejszego o- 
głoszenia.

We Lwowie dnia 11. sierpnia 1866.
C. k. namiestnik 

Franciszek  br. P aum gartten  m. p. fmp.“
Od dnia więc 11. b. m. może każdy patron 

na opróżnioną u siebie prebendę kościelną u- 
dzielić prezentę któremukolwiek z ubiegających 
się o parafię kandydatów, nieuwzględniąjąc by­
najmniej propozycji konsystorjalnej. W takim 
razie, gdy patron wybierze sobie parocha nie z 
pomiędzy t r z e c h ,  przez ordynarjat jemu zale­
conych, są jednak  ordynarjaty arcybiskupie o- 
bowiązane, stosownie do konkordatu spytać n a ­
miestnictwo, czy to ze swej strony nie ma prze­
ciw prezentowanemu kandydatowi eo do zarzu 
cenią. D ekret cesarski, zaprowadzający instytu­
cję t e r n y ,  został więc zniesiony, rząd uwzglę- 
dnienioc, prośby sejmu naszego wyzwolił n iż­
sze duchowieństwo z pod absolutnej władzy 
kons>storzów.

Wiadomo, że sprawę tę poruszył pierwszy 
w sejmie poseł Pietruski, stawiając samoistny 
wniosek w tym względzie. Przypomną sobie czy­
telnicy świetne mowy wnioskodawcy, któremi 
wniosek swój uzasadniał i popierał, przypomną 
sobie walkę, ja k ą  z obrońcami terny, dygnita­
rzami kościoła grecko katolickiego, zasiadający­
mi w sejmie stoczył, głównie więc p. Pietru- 
sbiemn duchowieństwo i kraj w ogóle zawdzię­
cza, że przepisy, mocą których sprzeczne z n-

stawami kośeielnemi, szKodliwe dla duchowień 
stwa, a w naszem wyjątkowem położeniu miano­
wicie w Galicji wschodniej, zgubne tak pod 
względem politycznym jak  i społecznym, ustauo- 
wy t e r n y  zniesione zostały.

Pragskie N arodn i L is ty  donoszą ua czele na j­
nowszego numeru, że lir. Lażańsky, dotychcza­
sowy kierownik namiestnictwa czeskiego, został, 
jak  z pewnością słychać, zamianowany namiest­
nikiem królestwa Czeskiego.

Ponieważ zw ie ln  stron donoszono a następnie 
odwoływano doniesienie o zaprowadzeniu stanu 
oblężenia w Czechach, przeto W iener Z tg . wyja 
śnia rzecz w sposób następujący :

„Jeszcze przed dniem 24. lipca, a zatem w 
czasie, w którym rozpoczęcie na nowo kroków 
nieprzyjacielskich nie było do prawdy niepodo­
bne, administracja cywilna Czech zwróciła uwa­
gę na rozległy system szpiegowania ze strony 
Prus, używany z tym dodatkiem, iż szpiegostwu 
pruskiemu nie da się skutecznie zapobiedz przy ■ 
zachowaniu obowiązujących ustaw o bezpieczeń­
stwie domowem i wolności osobistej. Władza 
właściwa w skutek tego doniesienia orzekła za­
wieszenie ustaw w mowie będących, i admini­
strację cywilną w Czechcch o tern zawiadomiła. 
Zaprowadzenie sądów wojennych, właściwej tej 
cechy stanu oblężenia, nie zostało jednak  na­
kazane, a zatem o zaprowadzeniu stanu oblęże­
nia w Czechach, w prawdziwem znaczeniu tego 
wyrazu, mowy być nie może.“

O wyprawi, i Klapki do W ęgier nie ma do­
tąd nic wiarygodnego. Z Ostrawy Morawskiej

fiiszą do Ołom. Nowin{ że 2000 powstańców by- 
o w drodze do W ęgier i przyszli do Freistadtu 
(między granicą pruską a Cieszynem). Tam na­

deszła wiadomość o zawieszeniu broni i kazano 
się Klapce w ró c ić , co się też dn. 29. z ru. s ta­
ło. Przeszedł napowrót Odrę pod Hruszowem i 
rozłożył się taborem nad gran icą , czekąjac spo­
sobniejszej chwili. Nnue Zt w Ołomuńcu do­
wiaduje s i ę , że d. 4. bm. rozeszła się po Roż­
nowie fmała mieścina pod górami knrpackiemi 
na Szląsk.u po tamtej stronie Cieszyna) wieść , 
że powstańcy węgierscy pojawili się w K arło ­
wicach (o 2 - 3  mil na północny wschód od R o­
żnowa). Udał się tam komendant żandarmerji, i 
wpadł w ręce Węgrów. Nazajutrz (w niedzie'e) 
rano przybył patrol powstańców do R ożnow a,"i  
przeglądnąwszy koszary żandarmskie, zam krał 
miasto. W krótce nadciągną] sam Klapka z p ie­
chotą, która jeszcze liczyła 1515 ludzi, 2 j e n e ­
rałów, 4 pułkowników, wielu oficerów (pomię­
dzy tymi wielu Francuzów i Włochów), w ięk ­
szość zaś W ęgry — a w gronie ich dwóch ofi­
cerów od pułku W asa, znanych w Ołomuńcu. 
Korpus ten rozłożył się na mieście, rekwirował 
mięso, ehleb, o w ie s , siano , p łó tno , skubanke i 
lekarstw a, płacąc za wszystko gotówką pruską. 
Pod wieczór banda cyganów gra ła  pod domem 
zajezdnym (Radhosztiem), gdzie siedzieli ofice­
rowie. Naraz zaczęto trąbić alarm. Powstańcy 
sformowali się i odmaszerowali. Przyczyna szyb­
kiego odejścia było pojawienie sic od strony 
Frankstadtu ułanów' austrjackich , którzy złapali 
jednego majora powstańczego. Zresztą cała b ry ­
gada szła za n ie m i , gdyż na drugi dzień przy­
był do Rożn,)wp. pułk Rossbaeb , strzelcy, ułani 
. bateria. Węgrzy dostali się do kolei żelaznej i 
odjechali szybko na Bogumid do Prus. W Ro­
żnowie zostało się ich tylko trzech. W Karło­
wicach zaś jednego rozstrzelano. Z tego by w y­
pływało, ż t  K lapka dwa razy usiłował dójść do 
Węgier , ale ani razu nie przekroczył granicy  
tychże.

Kwestją wynagrodzenia Francji jest w chwili 
obecnej kwestją najważniejszą, bo kwestją po­
koju lub wojny. Zdaje się być rzeczą pewną, iż 
F rancja  żą da przywrócenia granic z r. 1814. 
Intematiunal u t r z y u u e ,  że rząd francuzki wysłał 
już drugą notę do Berlina w sprawie kompen- 
zat z żądaniem stanowczem granic swoicn : 
„Francja _ — w* ta  wspomniany dziennik — p o ­
wstanie jak  jeden  mąż, aby jeżeli potrzeba z 
broaią w ręku wymódz oddaaie tego, co do niej 
na leżało .11 Korespondent berliński Sićcla  donosi 
zaś, że poseł franenzki w Berlinie, miał już dnia 
7. bm. w tym względzie dwugodzinną konferen­
cję z Bismarkiem, że tenże nie okazał się b y ­
najmniej skłonnym do uwzględnienia życzeń 
franenzkich. Poseł lrancuzki mial wvraźnie ż ą ­
dać imieniem swego rządu granic z r. 1814. Co 
do tych granie dodać należy, że jest tu mowa 
o granicach ułuauowiouych 23. kwietnia 1S14 
między Ludwikiem XVIII. a mocarstwami w ó w ­
czas sprzymierzoneuii. Na mocy tej konwencji 
ustanowiono wówczas, że Francji przywrócone 
zostaną granice z d. 1 . stycznia 1792. Gdy Napole­
on I. powróeił z Elby, została konwencja ta un ie­
ważnioną, aj F rancja  musiała się zadowolnić g ra ­
nicami z r. 1790. w skutek czego traciła twierdze 
Lai dau, Saarlouis, Philippeville i Marienburg z 
należącem  do nich otoczeniem odddano. Tego te- 
rytoijum z twierdzami domaga się teraz Frań 
cja .  Wiadomo, że Napoleon III. uważał to za­
wsze za rouzaj tradycjonalnego zobowiązania 
przywrócić Francji granice, utracone skutkiem 
powrotu stryja jego  z E lby  i klęski pod Water- 
loo, by usunąć tym sposobem zarzut, ciężący na 
Napoleonach, iż oni stali się przyczyną ścieśnie­
nia granic francuzkich.



GAZETA NARODOWA z dnia 17. sierpnia 1866.

Jakiekolwiek zresztą są żądania Francji, pe- 
wnem jest, że ona postawiła żądania, i to żąda­
nia rozszerzenia granic swoich; pew nem jes t  ró ­
wnie, że Prasy o tern wiedzieć nie chcą i ani 
piędzi ziemi niemieckiej Francji odstąpić do­
browolnie nie myślą. Z dziwną jednozgodnośoią 
protestują przeciw żądaniom francuzkim wszy­
stkie, nietylko pruskie, ale w ogóle dzienniki 
niemieckie.

T a k  np. pisze organ Bismarka N o rd d . A llg . 
Z tg . : „Dziwna, że F ranc ja  utrzymuje, jakoby 
zmiany zaszłe w Niemczech były pogróżką dla 
Francji. Niemcy bynajmniej nie powiększyły się. 
Niemcy skutkiem wyłączenia Austrji utraciły 13 
milionów ludności i około 4.000 mil kw adra­
towych.*

N a t. Z tg . zaś w o ła ;  „Przyjaźń Francji za j­
muje wprawdzie w ażne miejsce między życze­
niami patrjotów niemieckich ; ale przedewszy- 
stkiem potrzeba, abyśmy nie byli w takiem 
względem Franc ji  położeniu jak  Włochy. Przez 
wzgląd na naszych sąsiadów za Renem, arm ia  
prnska zatrzym ała się pod bramami W iednia ; 
przez wzgląd na nich, tak  ważna kwestja saska 
otrzymała połowiczne i mało-korzystne dla nas 
rozw iązanie; przez wzgląd na nich, zrzekliśmy 
się nawet na  chwilę unii z południowemi Niem­
cami. Jeż li  jed n ak  przyjacielskie pośrednictwo 
gabinetu francuzkiego przekroczy te grauice, je  
źli wróci do błędów pierwszego cesarstwa, wów­
czas sama Francja  utworzy najpotężniejszą dźwi­
gnię, która natychmiast całe Niemcy połączy .11

Berlińska K reuzztg . m ó w i : „Gabinet berliń­
ski oświadczył już, że propozycyj francnzkich 
dotąd uwzględnić nie może, mamy przekonanie, że 
rząd pruski n igdy ich nie uwzględni.*

Berlińska Borg. Z tg .  zaś powiada: „Żądania 
F rancji są tego rodzaju, iż żadną miarą na nie 
przystać nie można. Wiemy, że rząd ma naj­
szczersze chęci zachować z F ranc ją  stosunki 
przyjaźne, nie zaniedba jed n ak  niczego, by być 
uzbrojonym i gotowym do odparcia żądań tych. 
Rząd pruski nie chce i nie może ani jednej pię­
dzi ziemi niemieckiej odstąpić Francji, i wie 
bardzo dobrze, że postępowanie jego  poprze nie­
tylko cały naród pruski ale i cały naród uie- 
miecki krwią i mieniem."

Zw racam y przytem uwagę na najnowsze 
doniesienia z Berlina, które pod rubryką Prus 
podajemy, a według których czyni rząd pruski 
ciągłe do dalszej wojny przygotowania.'

Co do rokowań pokojowych, które się toczą 
w Pradze, donoszą na Paryż, że do Pragi przy 
wieziono już  gotowy projekt traktatu poko jow e­
go. Główną przeszkodą zawarcia pokoju między 
Prusami a Anstrją je s t  okoliczność, że Prusy ż ą ­
da ją  przypuszczenia do traktatu pragskiego r e ­
prezentanta włoskiego, czemu się Austrja sprze 
ciwia.

Prócz tego donoszą te telegramy ; W P ra ­
dze oczekiwano ks. następcę tronu pruskiego 
wraz z małżonką w przejeździe do Berna. P e ł ­
nomocnik austrjacki otrzymał do swojego pomie­
szkania obywatelską straż honorową. Pełnomo­
cnicy obustronni umówili się co do wymarszu 
wojsk i umniejszenia załóg w miastach czeskich. 
Przybył do Pragi pruski jene ra ł  Miilbe, by za ­
siąść przy konferencjach w charakterze re p re ­
zentanta wojskowego. Rada miejska i duchowień­
stwo robią przygotowania, aby uroczyście ob­
chodzić urodziny N. P ana  (18. bm.)

O powodach wyjazdu nagłego cesarza N a ­
poleona z Yichy, podaje W anderer  nową wersję.

Te  słowa królewskie łagodzą żal boleśny, 
któregobyśmy zresztą, j a k  W . kr. Mość sam, do­
znawali z powodu wojny z mocarstwem, które­
go sztandary razem z chorągwiami pruskiemi w 
wiekopomnych chwilach, również ja k  przed nie­
wielu laty, przeciwko wspólnym nieprzyjaciołom 
walczyły. Szczerze ubolewaliśmy, że i inne nie­
mieckie państwa, które  dawniej z Prusami po­
zostawały w związku, razem z Austrją przeciw 
wojskom pruskim nieprzyjaźnie wystąpiły, oraz 
że w zaciętych bojach, świeżo minionych, po obu 
stronach płynęła krew niemiecka.

Lecz jeżeli spór z Austrją głównie wszczął 
się z tak potwornych stosunków, jak ie  wypły­
nęły z konstytucji niemieckiego Związku, to mo­
żemy spodziewać się na pewno, że od chwili 
blizkiego teraz zawarcia pokoju, z wystąpieniem 
cesarstwa ze Związku, nastąpią  niezakłócone 
stosnnki pomiędzy rządami Prus i Austrji i u- 
trwalą się w zobopólnym interesie obu potęż­
nych monarchij. Nowe ukształtowanie Niemiec 
pod auspicjami W. kr. Mości samo przez się za 
pobiegnie na przyszłość krwawym  konfliktom 
pomiędzy niemieckiemi państwami.

Przebieg wojny pełen sławy, składa nowe, 
niezapizeczone świadectwo o cudownie szczęśli­
wych skutkach zarządzonej przez W. kr. Mość 
silną ręką i kierowanej osobiście reorganizacji 
wojskowej, jakoteż o konieczności konsekwen­
tnego je j  przeprowadzenia. Pruski lud pod bro­
nią przetrwał próbę, do jak ie j  go król jego  i 
pan powołał. Europa wie teraz, że Prusy i bez 
pomocy potężnych sprzymierzeńców mogą każdą, 
nieuzasadnionemi roszczeniami narzuconą im 
wojnę przyjąć z zupełnem zaufaniem we własne 
siły, i nową okryć się sławą.

Zawdzięczamy mądrości i stałości W. kr 
Mości osiągnięcie tak wielkich korzyści w pre- 
liminarjach pokojowych, przy pośrednictwie mo­
carstwa zagranicznego, którego bezinteresowne 
i trafne ocenianie stosunków chętnie uznajemy,

Jakkolwiek ciężkie są ofiary wojny, jakkol­
wiek drogą je s t  krew, którą  przelało zwycięz- 
kie wojsko i walczący z niem wojownicy nie­
mieccy, ofiary te i przelana szlachetna krew są 
nasieniem, którego obfite owoce ojczyzna w ry ­
chłej czy w późnej przyszłości zbierać będzie.

W. kr. Mości ojcowska piecza postara się o 
wynagrodzenie za ofiary, jak ie  i najszczęśliwsza 
wojna na cały kraj i pojedyńcze klasy nakłada. 
Wojownicy, których rany dają świadectwo po­
święcenia ieb aż do ostatniego tchu, wdowy i 
sieroty po walecznych, którzy wierność swą 
śmiercią stwierdzili, oczekują zapewne nie na- 
próżno złagodzenia ich losu przez łaskę króle­
wską. Do tego się przyczynić, będzie pożądanem 
zadaniem reprezentacji narodu.

Nie sąd/.imy, ażebyśmy zdaniem naszem 
mogli chcieć w yprzedzać wysoką mądrość Wkr. 
Mości, najwyższe własne uznanie tego, co jest 
potrzebnem dla ojczyzny pruskiej. Na wysoko­
ści chwały i zwycięztwa Wkr.Mści okazywałeś 
wspaniałomyślne umiarkowanie. Najwyższa m ą­
drość Wkr.Mości potrafi, ufamy w to, cały kraj 
w to ufa, dotąd rozłączone części monarchii tak 
połączyć, że Prusy osiągną w przyszłem urzą­
dzeniu swych granic rękojmię własnego swego 
bezpieczeństwa i tej potęgi, która niezbędną jest, 
ażeby pokój Niemiec i Europy pod żadnym po­
zorem nie byl zakłócoriy, i ażeby wykluczoną 
była możebność, iżby kiedykolwiek jeszcze raz 
uzbrojona nieprzyjacielska armia w pośrodku 
ziem pruskich mogła zająć stanowisko.

Pod tym, tudzież pod każdym innym wzglę-

tworzenia federacyjnego związku plemion ro ­
mańskich pod przewodem Francji, a Moskwa 
wesprze F ranc ją  stając na czele ludów słowiań­
skich. J a k  zaś piszą z Petersburga do Schl. Z tg .,  
czyni gabinet tuileryjski zabiegi, celem pozy­
skania sobie Moskwy, i wzywać ma rząd mo­
skiewski, by żadną miarą  nie dopuścił zawarcia 
pokoju bez wmieszania się Moskwy i Francji. Z 
Paryża  nadesłano jakąś brosznrę, pisze ten ko­
respondent, dowodzącą, że powiększenie Prus 
jest wielkiern dla Moskwy niebezpieczeństwem. 
Broszurę tę, rozpowszechnioną w kołach p ryw a­
tnych, konfisknje policja po domach.

Z drogiej strony donoszą o usiłowaniach 
Prus w celu jak najściślejszego związania się z 
Moskwą. A .  Z tg . utrzymuje nawet, że dla ujęcia 
sobie cara, ofiarowały mu już Prusy odstąpienie 
polskiej części w. ks. Poznańskiego za zawarcie 
zaczepno-odpornego przymierza i za dotycheza 
sową przyjazną Prusom politykę moskiewską.

P r u s y .  W Izbie wyższej sejmu berlińskie­
go złożono do laski marszałkowskiej dwa, a w 
Izbie niższej tego sejmu cztery projekta do a d r e ­
sów w odpowiedzi na mowę tronową kró la  p ru ­
skiego. Izba wyższa przyjęła  na posiedzeniu d. 
13. bm. odbytem, i uchwaliła po dłuższej dysku­
sji prawie jednogłośnie, bo z wyjątkiem 10 g ło ­
sów, projekt, ułożony przez komisję, odrzucając 
adres projektowany przez Hochbreebta i jego 
kolegów. Adres uchwalony przez Izbę panów 
opiewa j a k  następuje:
, , ."Najjaśniejszy, najpotężniejszy królu, najmi- 
lościwszy królu i Panie !
Wfl, L Dajgi?b8zerri uczuciem wdzięczności dla 
troim w 10? 116®0 zbliża się dziś Izba panów do 
przez w '  k iu ° ŚC*- to bowiem osobiście
pruskim 'dał'beznrĆ,„TAe^ i0nym woP * om
szereg n i e n s t a n W iłRad” y "  dzl0Jacb . 4wIał® 
cięztw. Jemu meclai i  Ś̂ leTtnych zwy"

m l y  chcemy
8y  zaufać z niezachwianą wiarą yja b i ekolwiek n a ­
stąpić  mogą niebezpieczeństwa i które
wszechmocne wyroki Jego ześl « 6r«
Europie i naszej ojczyzme. ’  przysztosci

W. kr. Mość sam wypowiedziałeś wvraźn,P 
że wojna przeciw  Austrii przedsięwziętą ' ’ 
dopiero po dojrza łem  zastanowienia się i po. 
wziętem w skutek tego silnem przekonaniu o 
bezwarunkowej konieczności odporu przeciw na­
paści, której Prusy ani nie wywołały, ani też 
stały się winnemi.

Prusy pod pełnem chwały berłem Jego  domu 
królewskiego, niezmiennie postępować będą ku 
wypełnieniu ich powołania uiemieckiego na dro­
dze wzrastającej zewnętrznej potęgi i w ew nę­
trznego dobrobytu.

Z najgłębszą czcią pozostajemy i td.*
W Izbie niższej złożono cztery projekta do 

adresów, a mianowicie projekt frakcji konse r­
watywnej, projekt frakcji staroliberalnych, par- 
tji postępowców (projekt dr. Waldeka) i projekt 
lewego centrum (dr. Gneista). Który z tych pro­
jek tów  przyjęty zostanie przez Izbę, nie wiado­
mo, zdaje się jednak , że najprawdopodobniej 
projekt skombinowany przez ostatnie dwa stron­
nictwa. Układy między temi dwoma stronnictwa­
mi, celem porozumienia się wzajemnego, toczą 
się ciągle. Telegram y z Berlina z d. 14. b. m' 
donoszą, że dnia tego toczyły się rokowania 
między temi dwoma stronnictwami postępowców
i lewego centrom do późnego w ieczora, nie
przyszło jednak do porozumienia się.

Na posiedzeniu I/.by niższej dnia 13 b. m. 
odbytem, przedłożył minister handlu projekt do 
ustawy, zuoszącej dolychczasową ustawę o li­
chwie.

Najważniejszą jednak z Prus wiadomość 
przyniósł nam wczorajszy telegram z Berlina, 
donoszący, że minister skarbu zażądał od Izb 
nowego kredytu 60 milionów talarów na opę­
dzenie wydatków, k tóre  mogą być spowodowane 
ważnemi wypadkami, zajść jeszcze mogącemi, 
gdyż zawarto dopiero zawieszenie broni, poko­
ju  jednak  jeszcze nie zawarto. W związku z 
tem żądaniem kredytu nadzwyczajnego jest in ­
ny telegram z Berlina z dnia 10 . b. m. jeszcze, 
który donosi, że „obwieszczony przez rząd drugi 
dodatkowy pobór do wojska, który po podpisa­
niu punktów przedugodnych pokoju, był odro­
czony, ma być teraz w skutek nowego rozpo­
rządzenia ministerstwa wojDy, odbyty jak  m o­
żna najprędzej.* Telegram  dodaje, te  powsze- 
cbnem je s t  w Berlinie mniemanie, iż przyjść 
może do wojDy między Prusami a Francją.

Dodamy, że rząd pruski wezwał okólnikiem, 
wystósowanym do wszystkich rząaów sprzymie­
rzonych z Prusami podczas ostatniej wojny, by 
zawarły z rządem pruskim przymierze obowią- 
znjące j e  do oddania swych wojsk pod dowódz­
two króla Wilhelma. Ten  traktat przymierza 
ma być zawarty na rok jeden.

N ordd . A llg . Z tg . z dnia 15. b. m. pisze: 
Przez zamianowanie jen . Voigt Rhetza guberna- 
0rem Hanoweru, wstępuje p ruska  administracja

kraju w nowy okres. Urzędników zawezwie się 
jak  najkategoryczniej do spełnienia celów p a ń ­
stwa (Staatszwecke), i będą się oni musieli s ta ­
nowczo ośw iadczyć , jakie  stanowisko zajmą 
w obec Prus. Nie mogą oni mieć najmniejszej 
wątpliwości co do swoich obowiązków, gdyż 
cały Hanower obsadzony jest  przez Prusaków. 
Inaczej rzeczy się mają z Oberhessen, gdyż nie 
całe w. księztwo jest  obsadzone. Prusy wszakże 
nie ścierpią, aby urzędnicy hescy uważali się za 
organa rządowe Darmstadtu. W N assau  znalazły 
Prusy najzupełniejszą anarchię, lecz po z łącze­
niu z Prusami wszystko się tam łatwiej upo­
rządkuje, niż gdzieiudziej. Nakoniec konstatuje 
artykuł, że nawet w dzielnicach Bawarji, zaję­
tych przez P ru s a k ó w , usposobienie je s t  p rzyja­
źne Prusom.

Ministerjaina Zeidlers Corresp. powiada, „iż 
co do krajów, których monarchowie posiadania 
swego pozbawieni zostali, miano zrazu zamiar 
odłączenia od nich niektórych części i p rzy łą ­
czenia ich do monarchii pruskiej, jako dla jej 
bezpieczeństwa koniecznie potrzebnych. Do 
świadczenie jed n ak  kilkotygodniowe dowiodło, 
iż takie rozkawałkowanie nie odpowiada ani 
życzeniu, ani interesowi krajów. Ludność p ra ­
wem i przyzwyczajeniem ze sobą związana i 
wgpólne interesa mająca, opiera się takowemu 
rozkawałkowaniu, a chociaż tu i ówdzie jes t  
może pewna antypatia przeciw Prusom, to anti- 
patję tę wtenczas tylko zwyciężyć można, jeżeli 
ludność zostawia się razem, i jeżeli całe tery- 
torja z łączą się z monarchią pruską. Z tego to 
powodu przeważa obecnie system zupełnego 
wcielenia*.

Podczas zawieszenia broni.
Garibaldi ściągnął już zapewne ostatnie 

swoje oddziały z południowego Tyrolu, ktćre w 
Judykarjach był pozostawił. Korpus jego kon­
centruje się w Brescii i okolicy. Garibaldi za j­
muje się teraz reorganizacją swego korpusu, a 
mianowicie lepszem zaopatrzeniem go w broń i 
mundury. Faktem  jest, że włoska biurokracja 
wojskowa, jak  zrazu stawiała wszelkie przeszko­
dy, aby nie dopuścić utworzenia korpusu ocho­
tników, tak potem wszystko czyniła, aby go zro­
bić niezdatnym do czynnego wystąpienia. Włosi 
zabrali się gorąco do zdobycia twierdz w ene­
ckiego czworoboku. W Bascoldo na zachód od 
Mantuy, zgromadzili park 100 dział najcięższe­
go wagomiaru. W samej Mantui Austrjacy przy­
gotowali się do obrony. A ugsb . A llg . Z tg . podaje 
spis 24 gmin z Trydentyńsbiego, które do W i­
ktora Emanuela wysłały adresy z prośbą, aby 
Tyrol wioski przyłączony był do Włoch, a w 
inuych adresach zaklinauo Garibaldego, aby się 
nie wycofywał.

Włoska O azz. Ufficiale podała już  urzędowe 
sprawozdanie o bitwie pod Lissą. Jest ono dość 
obszerne, ale nie zawiera całkowitego reportij 
Persana z powodu, że zbyt ostre wycieczki prze- 
ciw ministerjum z a w ie ra .  Sprawozdanie 
jest  na raporcie adm ira ła ,  na
pojedynczych okrętów, medyce** m lfrynarkM  

? U„pilestro*, C° d° Utrafy ° krętów ”Re d’Ita '
Według tego_ flota włoska liczyła 28 sta t­

ków, a  mianowicie 11 pancerników, 4 fregaty

F r a n c j a .  Cesarz Napoleon je s t  chory. Do­
noszą o tem zgodnie nietylko dzienniki nieza­
wisłe, ale nawet urzędowy M onitor, który nie 
zwykł tak niepokojących podawać wiadomości, 
donosi o tej chorobie cesarza, tłumacząc tą cho­
robą powód nagłego powrotu cesarza z Vichy 
do St. Cloud. Cesarz ma cierpieć na kamień i 
będzie zapewne musiał poddać się operacji; ce­
sarz ma być tak cierpiącym, że nietylko nie 
mógł oddać wizyty cesarzowej meksykańskiej, 
co według etykiety dworskiej, było niezbędnem, 
ale że nawet nie mógł prezydować radzie m i­
nistrów, pomimo że o odbytej pod przewodnic­
twem cesarza naradzie w St. Cloud, dzienniki 
półurzędowe donosiły.

A ng lia .  Z mowy tronowej królowej angiel­
skiej, przy zamknięciu parlamentu na dniu 10 . 
bm., odczytanej przez lordów komisarzy, przy
taczamy tu ustęp, odnoszący się do Irlandji, 
sprzysiężenia fenianów i zawieszenia w Irlan-
dji ustawy „habeas c o r p u s Ustęp ten mowy tro 
nowej o p ie w a :

„Niecne sprzygiężenie z rozległemi rozgałę­
zieniami, mające na celu obalenie władzy Jej 
królewskiej Mości w Irlandji, konfiskatę dóbr i 
zaprowadzenie rzeczypospolitęj, — gprzysięże- 
nie mające swe siedlisko w Irlandji, lecz czer­
piące g łówną swą siłę w pomocy obywateli na- 
turalizowanych mocarstwa obcego i przyjaciel­
skiego, — zuiewoliło Jej kr. Mość, na początku 
teraźniejszej sęsji, do przyzwolenia na środek, 
zalecony przez jej reprezentanta w Irlandji, za ­
leżący na tymczasowem zawieszeniu w tej czę­
ści posiadłości Jej kr. Mości, aktu habeas corpus. 
Środek ten przywiedziony do skutku energicznie, 
lecz tylko na pewien przeciąg czasu przez w ła­
dzę wykonawczą irlaudzką, spowodował przy­
tłumienie wszelkiego objawienia się zewnętrzne­
go projektów zdrady i opuszczenie Irlandji przez 
większą część tych ajentów zagranicznych, przez 
których głównie sprzysięźenie zostało uorgani- 
zowane. Lecz to nie przeszkodziło przewódzcom 
ruchu wykonywać w dalszym ciągu swych wystę­
pnych zamiarów poza granicami posiadłości Jej 
kr. Mości. Usiłowali oni nawet przedsiębrać, z te- 
rytorjum Stanów Zjednoczonych, najście przeciw 
spokojnym poddanym Jej kr. Mości w p row in­
cjach Północnej Ameryki. Wszelakoź to usiło­
wanie najścia posłużyło jedynie  do wykazania, 
w sposób ju k  najoczywistszy, wierności i p rzy­
chylności poddanych Jej królewskiej Mości w 
tych prowincjach, które bez różnicy wyznania i 
pochodzenia, zjednoczyły się dla obrony swej 
monarchini i swego kraju. Posłużyło ono do do­
wiedzenia, z jak  dobrą wiarą i z jak skrupula- 
tnem poszanowaniem dla praw międzynarodo­
wych, rząd Stanów Zjednoczonych pospieszył z 
zapobieżeniem wszelkiemu usiłowaniu najścia na 
kra j  sprzymierzony, i przyczynił się do zasło­
nięcia posiadłości Je j  kr. Mości od klęsk nielo­
jalnego najścia. Jej kr. Mość poczytywałaby sie­
bie za szczęśliwą, gdyby zamykając sesję p a r­
lamentu, była w stanie położyć koniee p raw o­
dawstwu wyjątkowemu, które zmuszoną była za ­
prowadzić na początku sesji. Lecz opieka, ja k ą  
Jej kr. Mośó powinna udzielać swym wiernym 
poddanym, nie pozostawia je j  innej alternaty­
wy, jak tylko żądania od parlamentu ttpC^S* 
żnienia do przedłużenia do drugiej sesji dzia­
łania teraźniejszego praw a. Je j  kr. Mość ocze­
kuje z niecierpliwością chwili, w której będzie 
mogła wrócić do zwykłych przepisów prawa."

Na ostatniem posiedzeniu Izby niższej d. 10. 
odbytem, interpelował Bovyer lorda Stanleya w 
sprawie wynagrodzenia, k tórego Franc ja  od Prus 
żąda. Lord Stanley odpowiedział, że wie, iż to­
czą się między Franc ją  a Prusami rokowania 
w tym względzie, a l e ż e  nie zna treści not, mię 
dzy obydwoma rządami wymienianych.

I - . . ,  _ — i i  pa.uL-ernis.ow, 4 fregaty 
drewniane, 1 korweta, 2 korwety kołowe, 4 ku 
rjery parowe, 4 łodzie kauonierskie, 1 okręt 

szpitalowy i 1 magazyuowy.
Co się tyczy samej wyspy Lissy, dyspozy­

cje były tak wydane, aby kontradmirał Vacca 
z 4 pancernikami i 1 b -rw e tą  śrubową zaata- 
kowal fortyfikacje Port) Coinisa, celem zrobię- 
uia dywersji i zajęcia załogi wyspy Da wszyst­
kich punktach; wiceadmirał Albini miał z 5  fre 
gatami drewniauemi przebojem wysadzić na 
br/.eg oddział lądowy, uciszywszy poza portem 
S Giorgio ba tor je S. Vito pod Porto Mauego; 
rdzeń floty miała zająć fortyfikacje S. Giorgio. 
Łodzie kauonierskie miały rozkaz ndać się do 
L e n n y  i zburzyć telegraf podmorski, tudzież 
wszelkie komunikacje tej wyspy z L issą (wiemy, 

b.Yło za późno). Kurjery ustawiono w 
pobliżu Busi. Tak  skotnbinowans akcję rozpo­
częto o świcie duia 18. lipca. Vacca i Albini 
nie mogli w Porto Comisa i Manego nic innego 
zdziałać, ja k  tylko, że zajmowali tamtejszą z a ­
łogę ; baterje austrjackie były zbyt wysokie, aby 
im kule z okrętów dosadnie szkodzić mogły. 
Eskadry połączyły się zatem, aby dostać się 
przebojem do portu S Giorgio i tam w ylądo­
wać. Zadanie to spełnił przed inuymi „Formi- 
dabile* (komendaut Saint-Bon), którego poparł 
Vacca trzema okrętami i „Aflondatorem." Bate­
rje austrjackie były częściowo zmuszone do mil­
czenia i mocno były uszkodzone, ale okryty s ła ­
wą „Formidabile* wycofał sie z portu, w k tó ­
rym było okrętom trochę ciasno do obrotów. 
Niepogoda i spóźniona pora nie pozwoliły do­
konać rozpoczętego wylądowania, do którego 
ju t  2.200 ludzi było w pogotowiu. Dnia 20. l ip­
ca rano było już wszystko w toku, gdy podej­
rzane okręty ozuąjmiono. Straty przy tych a ta ­
kach wynosiły 16 w zabitych i 96 rannych ; j e ­
den „Formidabile" był znacznie uszkodzony: 
„Re di Portogallo* i „Castelfidardo* poniosły u- 
szkodzenia w maszynach.

Kiedy oznajmiouo flotę nieprzyjacielską o- 
trzymały zabierające się częścią do wylądowa­
nia pod Comisą, częścią do pouowienia ataku 
w S t  Giorgio okręty rozkaz, uszykowania się 
w unii, przodami na zachód. Nieprzyjaciel p rzy­
był w ściś uętej kolumnie z 23 okrętami, 7 p an ­
cerników w pierwszej linii. „Był to pierwszy 
wypadek, że nowoczesne środki morskiej wojny 
do b »ju wystąpiły. Z tego powodu admirał — 
powiada raport Persana — uznał za stosowne, 
stanąć po za linią na bardzo szybkim pancerz 
niku" i wybrał ku temu „ Affondatora". — 
„Priacipe Carignano" rozpoczął ogień, i wnet 
wszczęło się zamieszanie bitwy, o której prze­
biegu i rezultacie sprawozdanie to nic nowego 
nie opowiada, a w ogóle potwierdza to, co do­
niósł Togetthof. Po piarwsiom starciu uszyko­
wały się obie floty do nowego starcia, gdy 
„Principe Umberto" dał znać o rauóstwie rozbi­
tków, z których 169 uratowano. Straty nie są 
dokładnie podane. Sprawozdanie to powiada w 
końcu : „Nasza flota, spędziwszy noc na wodach, 
na których toczyła się bitwa, wróciła do An- 
kony.“

Najmocniej Persano dotknął Albiniego któ­
ry też najpierwezy sądu zażądał.

Korespondencje Gazety Narodowej.

D ailia .  L a  F rance  pisze:
„Wszystkie wiadomości, jak ie  nadeszły z D a­

nii, donoszą jednozgodnie o wieikiem zadowol- 
nieniu, sprawionem w Szlezwiku przez wiadomo­
ści o przyszłem odstąpieniu części północnej tej 
prowincji do D an ii ;  głęboką dla cesarza Napo 
leona czują tam wdzięczność za to, że do preli- 
minarjów pokojowych, dołączył artykuł, według 
którego mieszkańcy Szlezwiku mają sami zade­
cydować o swoim losie.*

F l o r e n c j a  d. 8. sierpnia.
(AJO) Położenie polityczue zmienia się we 

Włoszech nietylko każdego tygodnia — lecz 
można nawet powiedzieć, że każdej godziny- 
Niedawno doniosła nam była  urzędowa gazeta, 
że jednomiesięczne zawieszenie broni przyszło 
już prawie do skutku pomiędzy Włochami a Au­
strją, że dwór wiedeński odstąpi nietylko W e­
necję bezwaruukowo, lecz prawdopodobnie i T y ­
rol południowy ; że wymiana jeńców nastąpi za 
dni parę — jednem słowem, że wszystko się U' 
kończy według woli narodu. Wczoraj uwia­
domiła nas taż sama gaze ta ,  że pełnomo­
cnicy Włoch i Austrji zjechawszy się w ma- 
łem miasteczku Cormons nie mogli sic porozu­
mieć, co się tyczy zawieszenia broni. Z drugich 
stron dowiadujemy się, jakoby Austrja, ośmielo
na zwycięztwami odmesionemi p0(j Custozzą ‘ 
Lissą, me by a obecnie zbyt przychylną ods^ą' 
p.eum Wenecji bez wynagrodzenia, i że zaspo

c a ą  «■lą  na Włochy. Ile w tem  prawdy, nie wiadomo. „
Tyle  tylko pewna, że sytuacja stała sie od wczoraj ? n* W
bardzo naprężoną W szystkie rezerwy,' jak ie  tyłko ; ,edzia
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rząd pozostawił był w Neapolitaóskiera, powo­
łano drogą telegraficzną do głównego obozu, 
stojącego we W eneekietn; amunicję zwożą c ią ­
g le  do Padw y, Rovigo i Vinczency.‘ Czy pono­
wią się kroki nieprzyjacielskie? Czy Włocby 
zdecydu ją  się uderzyć same n aA u str ję ,  podczas 
g d y  Prusacy zamyślają od p o czy w ać 'n a  zdoby­
tych  laurach?

Opinia publiczna nie gniewa się na króla W il­
helma, że on ośmielił się podpisać zawieszenie 
broni bez WiktoraSEmannela — lecz cały gniew 
zwraca  przeciw swemu własnemu rządowi. Gdy­
by Lamarmora nie stał był bezczynnie k ilkana­
ście dni po bitwie pod Custozzą, gdyby armia 
włoska ciąglemi atakami otrzymywała była bez 
przerwy zajętą armię południową austrjacką — 
Prusy szanowałyby dziś nierównie więcej młodą 
Italię. Przeciwnie, widzący Prusy, żo Włocby 
żadnej im prawie nie przynoszą korzyści , nie 
chcą awanturować się dłużej, nie chcą bić się 
tylko dla Wiktora Era. Muie się zdaje, że dwór 
berliński ma zupełną słuszność. W mowie t ro ­
nowej król Wilhelm nie nadmienił nawet o 
swych sprzymierzeńcach Włochach. Dzienniki 
urzędowe krytykują ten krok bardzo, nazywając 
go ja w n ą  obrazą. Napoleon powrócił nagle do 
Paryża, gdzie ma odbyć nowo konferencje zam - 
’ Nigrą ! księciem Napoleonem. Jeżeli
nas**-- . Lil,> * A u s tm ,  to prąwdopo-
Włochv bedą się u .,, - 1 ; r
djbieńśtwo wielkie, że tym razom Franc ja  ze
stąpi ze swej neutralności. .

Flotę wioska prześladuje jak ieś  fatum, ł rzed- 
wczoraj zerwał ‘ sie straszny uragen na morzu 
Adrjatyckiem. Kilka statków w ojennych, sto ją­
cych koło Ankony na kotwicy, widząc grożące 
niebezpieczeństwo, wypłynęło ezemprędzej na 
pełne morze i w ten sposób ocalało z małcmi 
nieznacznemi nszkodzeniami. — Dowódzca sta- 
sławBego „monitora ITAlfondatoro" (Topiciel) 1 . 
Martini widząc" że z powodu konstrukcji sobie 
tylko właściwej, statek jego  nie mógłby się o- 
przeć burzv morskiej, wpłynął po wielu zacho­
dach do portu, lecz zaledwie stanął koło lewego 
ramienia portowego , silny prąd wiatru w yw ró­
cił „AfT.mdatora" („Topielca*), który w tejże 
obwili zatonął. Ludzie uratowali się wszyscy. 
Pisałem wam dawniej, że „Affandatore" kosztu­
j e  5 milionów franków i że je s t  uzbrojony dzia­
łami Armstronga. Rząd ma nadzieję że za parę 
dni uda mu się wydobyć „Topie lca", który 
pierwej się utopił, zanim mógł był utopić kogo 
innego.

U R ieasolego  była nowa deputacja z T r y ­
dentu. Prezydent gabiuetu przyjął ją  bardzo 
grzeczp ie i wynurzył n adzieję, że  Tyrol p ołu ­
dniow y n ależeć będzie do zjednoczonej Italii.

Mówią, że Garibaldczycy otrzymali rozkaz 
cofnąć się ku Brescii. Jeźli wojna nie w ybu­
chnie, rozkaz ten zostanie wykonanym; lecz co 
wtenczas uczyni Garibaldi ? Niektóre dzienniki 
wysyłają  już jen. na Kaprerę  — aby tam po­
prawił nadwątlone zdrowie. Czy w ten sposób 
płaci się za poświęcenie i bohaterstwo.

W a rsz a w a  d. 8. sierpnia.
Kierunek, eelem zrujnowania nas, spostrzedz 

się daje i w nowej reformie szkół. Instytucje nau­
kowe, taką  noszą Dazwę szkoły w całym cywi­
lizowanym świccie, że rzeczywiście do cywilizacji 
prowadzą. IJ nas pod rządem moskiewskim in a ­
czej się dzieje, szkoły są tylko parodją nauki, 
a przybytkiem wszystkich łajdaków za okradze­
nie kas, z urzędów w Moskwie wypędzonych. 
Witte i Wiełujew na czele komisji oświecenia 
stoją, oni to kierują naszemi zakładami naukowe- 
mi, a fakta niżej podane o tych panach, prze­
konają was, ja k i  obrali kierunek. P. Witte ro­
dem Niemiec, pisze się Herr von Witte, nie 
pojmuje jak to  człowiek z niemieckiem na­
zwiskiem może być Polakiem. Będąc w 
gimnazjum z wizytą wywołał kilku z niemie- 
ckiemi nazwiskami i przemówił do nich po nie­
miecku, a gdy biedni ci uczniowie odpowiedzieli 

1 czystą polszczyzną, że będąc Polakami nie ro ­
zumieją po niemiecku, oburzył się na takie zgor­
s z e n i  von Witte i wrzeszczał, że żaden z nie- 
mieckiem nazwiskiem nie może być Polakiem. 
Jeden  z biednych uczniów, odważniejszy, ode- 

’ zwał s i ę : wszak p. Berg, będąc Moskalem, ma
niemieckie nazwisko. Na to von Witte rażony j a k ­
by piorunem w ykrzyknął; „Berg, ja  i wszyscy 

 ̂ jesteśm y Niemcami." Po upływie kilku dni w y­
szedł rozkaz, aby żaden ewangelik, tu już z pol- 

^ skiem nazwiskiem nawet, nie by ł przyjęty do ża-
f  (jnego gimnazjum, bo jako  Niemiec (!) powinien
b do szkoły niemieckiej uczęszczać. Nie uw ierzy­

cie, jakie oburzenie wywołał podobny rozkaz, bo 
poczciwi ewangielicy są takimi dobrymi Pola- 

r kami jak  i katolicy. Może wojna teraźniejsza
Wywołała takie uwzględnienie narodowości w 
głowie pana v. Witte? Tenże pojechał do P e te rs­
burga z projektami, aby otworzyć seminarjum 
dla żydów, w którem wyldad odbywać się ma w 
żargonie żydow sk im . wychodząc z punktu, że 
wszystkie narodowości uwzględnione zostały, a 
żydowska jeszcze nie ! Czem Kopernik, Keppler, 

re Columbus wobec takiej głowy ja k ą  pan Witte
posiada, i takich wynalazków, których, przyznaje- 

7' my się, nie pojmuje weale wiek 19.
a' Zadaniem drugiego zbira , Wielujewa jest
D  zewropT’flZvć nas (sic) o czem was niżej podane
u’_ fakta przekonać mogą. ^ rz7  egzaminowaniu u-
e , ozniów w szkole, przyszło do zadania gęoM6' ry -
^ cznego centum bocum (sto wołów), uczeń gdy W

najlepsze wydaje przed nim, zostaje zatrzymany 
u przez W iełujewa z rozkazem , a ^y powtórzył co
9 tu powiedział, jak się to zadanie nazywa? Uczeń

powtórzył, że nazywa się sto w o ł ó w ,  tn do- 
a piero w krzyk na profesora i ucznia: Co to wy

zamiast Dazwać p i t a g  o r c s o w e m i p o>r t- 
,c k a m i ,  nazywacie po polsku s t o  w o j  ó w, chce-

: eie się koniecznie buntować. Rozwścieklony wy-
ł wołu je drugiego i inne zadanie każe mu tłumaczyć.

Tu znowu była mowa o „równoległoboku", i na 
}(! to się oburzył i kazał równoległobok zastąpić
s1’ wyrazem „paralelograra*, bo to jest  poeuropej-
,0j skn. W innem gimnazjum, profesor poczciwy po-
,a-J wiedział mu, że nasz kochany Śniadecki ntwo-

rzył własną terminologią, nie potrzebujemy cu

dzoziemskiej. Na to odpowiedział uczony Wielu- j 
jew, że on więcej rozumie od Śniadeckiego, jeg o  s 
więc słuchać trzeba. Śniadecki nie żyje, jego 
nauka także umrzeć powinna. Za  autentyczność 
tych faktów ręczę, a wstrzymuję się z komen­
tarzami ; poróbcie j e  sami koebani czytelnicy. 
Na zakończenie dzisiejszej mojej korespondencji, 
w prędkości napisanej, dodam, że powiększono 
policję o 500 osób, z wojska wziętych, to wszy­
stko na przybycie cara  do lojalnego miasta. Do 
widzenia wkrótce z obszerniejszą korespon­
dencją.

K r o n i k a .

— S p is  p o d d a n y c h  a u s tr ja c k ic h , w z ię ty c h  do  
n ie w o li  m o s k ie w s k ie j .  (Dalszy  c iąg .)

Nałęcki N ikodem  j e s t  na Sybirze  w Nerezyńsku, 
F lo rc zy k  Michał u łask . ,  Fir le j  J a n  z Nowego Sacza w 
Fermie,  F i ja łk o w s k i  Grzegorz  u łask .  i wrócił,  F i l ipo ­
wski Anton i  u łask .  i wrócił,  F ra n k o w s k i  E d w a rd  nie 
wiadomo gdzie,  F r y c  W o jc iec h  j e s t  w K ursku ,  F ra n -  
cek  Franciszek vel T om aszew sk i  ze W rzaw, pow. Niz- 
ko, w Ferm ie ,  F ra n e k  E m anuel  u łask .,  F rank iew icz  
F ran c is ze k  j e s t  w Jen ise jsk ie j  gub wołości A nerska ja .  
F e lcze ro w sk i  Antoni  na Sybirze  w gub. Tomskiej w o ­
łości D m itr iew sk ie j  .

G ałuszka  B ogum ił  nie wiadomo gdzie,  Gajewski 
Fe rd y n an d  j e s t  w Kliczka, G aszyńsk i  F ranc iszek  j e s t  
w Ja ro s ła w iu ,  Gawliński  J ó z e f  j e s t  w  Tom sku ,  Garwo- - 
l ińsk i  W incen ty  u łask .  i wróc ił ,  Gaweł Jakób  j e s t  w 
w Kostrom ie,  Gajdziński Antoni j e s t  w Kałudze, Gad- 
lew ski  Rom uald  u łask . ,  Getritz  A lek san d er  j e s t  w K a ­
łudze, Gein Bartłom iej  j e s t  w Jaros ław iu ,  Giirtler W ik ­
to r  j e s t  w pow  Kańskim , wieś P ie rm iaków , Geranik  
F e l ik s  u łask . ,  G ie łg  Jan  j e s t  na Sybirze,  Goblic (Ho- 
blic) J a n  ułask. Góra  Jak ó b  ułask .,  Godeń Maciej je s t  
w Orlu,  G os tkow sk i  Zygm unt  nie w iadom o gdz ie ,  G o l ­
czewa ki Sew eryn  Roman j e s t  w guh .  T om sk ie j  pow. 
Mazyriskim, wołości Dobrówoe. G ort  Samuel u łask .,  
Gomularz Ja k ó b  jes t  w Omsku, Górecki  Marcin je s t  w 
Kałudze, Gołęb iow ski  F ra n c is ze k  j e s t  w A rehange lsku ,  
GomuUński W incen ty  nie w iadom o gdzie, Goliau W a­
lery j e s t  na Sybirze  w Nerezyńsku lub P io trow sku ,  
Gross Stefan u łask . ,  Grossner  Antoni u łask .,  Góralczyk 
Stanisław pa trz  W iśn iew ski Stanis ław , Grzędzie! F ra n ­
ciszek u ł a s k a w io n y , G ran k o w sk i  Michał u ła s k a ­
wiony, Gruszecki  H enryk al as D rap e l la  T e o d o r , 
sądzony w Sied lcach  u łask .,  Grzyb Jan  j e s t  w K ałudze, 
Grubert  Boles ław j e s t  w Ja ros ław iu ,  G regorjades  Julian 
j e s t  w Ja ros ław iu ,  G ro t tg e r  Ja ro s ła w  je3t  na Sybirze  j 
w Irk u ck u  lub w Nerczyńskn, Grabowski Antoni nie j 
w iadomo gdzie ,  Gruszkiewicz Jan  nie w iadom o gdz ie ,  
Groas Karol z Rzeszowa w Perm ie ,  Groehalsk i  Szymon 
uła»k., Grzesicki Wincenty u łask . ,  Groca W ojc iech  
u łask .,  Gisler ułask.,  G ie rkuszk iew icz  Karol uie w i a ­
domo gdzie,  Gniewosz B ogum ił  j e s t  we W łodzimierzu , 
Gyurina  Stefan u łask ,,  G łuchowski Ka ol j e s t  w Uryń- 
sku, Glinicki K ons tan ty  j e s t  w Kliczka, G unia  Michał 
j e s t  w Kazaniu, Guzik Wojciech u łask .  i wrócił,  G u t -  
w iński  Jó ze f  j e s t  w Kazaniu,  Gudelszczak Ja k ó b  j e s t  
w Orle.

Hałoniewicz Fran e iszek  j e s t  w Kazaniu, H albr it ter  
L udw ik  je s t  w Orlu, H a lb r itte r  H obert H ugo  by ł pod 
Kadziwiłowem, teraz  nie w iadomo gdzie, Haas E d w a rd  
j e s t  w gub. Jen ise jsk ie j  włości C zarnoreczyńsk ie j ,  
Hajdukiewicz  Jan  j e s t  w K ursku ,  I ie rco g  W ładysław  
z Bochni w Perm ie,  Hirszel Antoni Jó z e f  j e s t  w T o m ­
sku ,  H o reck i-B o g u m ił  j e s t  w K ursku ,  I io rns te iu  Roman 
nie wiadomo gdzie ,  Hoblie (Goblic)  Ja u  u łask . ,  Hozera  
F ran e iszek  u łask .  i wrócił,  Hollubetz Ja n  je s t  na stacji 
poczta  fcopatów, Hóflieh Ju l ian  Adolf  z W ie l iczk i  w 
Permie,  H radeck i  R udo lf  j e s t  w K rasn o ja rsk u ,  H ry n ie ­
wicz Ja n  w g łęb i  Moskwy, Hart  Schm.il  ułask.

Jan k o w sk i  A d o l f  je s t  w P io trow sk im  zawodzie.  
J a s t rz ę b sk i  Zenon j e s t  w gub Jen ise jsk ie j ,  Jan k o w sk i  
Adam je s t  w Ja ro s ław iu ,  Ja ro s ła w sk i  P io t r  je s t  w Głu 
bokawy, J a sk u l sk i  A ugus t  nie wiadomo gdzie,  J a s t r z ę b ­
sk i  S tan is ław  j e s t  w Twerze ,  Jag ie ł ło  W awrzyniec  był 
pod R adziw iłow em , teraz nie w iadomo g d z ie ,  J am roz  
Jau  j e s t  w Ja ro s ław iu .  Ja k u b o w s k i  'Wojciech ułask. 
J a e sch k e  Antoni j e s t  w Charkowie.  J a s t r z ę b sk i  F r a n ­
ciszek j e s t  na  Sybirze,  we wsi P o d so p k i  w gub Jenis. ,  
J a s io łek  Jó z e f  u łask .,  Jab łoszew sk i  W ik to r  u łask  i w ró ­
cił , J a n tn e r  Samuel z Ig lo  (W ę g ry )  w Perm ie ,  Jak lin -  
ski H en ry k  nie wiadom o gdzie ,  J a n o w sk i  W alen ty  j e s t  
do P rus  wydany ,  J e rn e k  F e l ik s  u łask .,  Jenoni  E dw ard  
n iewiadom o gdzie,  J e l is z  Jan  n łask.  i wrócił.  J e lo n ek  
Pa  eł ułask.,  Jęd rze jo w sk i  Karol j e s t  na  Sybirze, J o d ­
łow sk i  Tom asz  u łask .,  I lmin J a n  u łask .,  Ingwer, Jó z e f  
j e s t  w B a łachc iańsku  w gub. Jen ise jsk ie j ,  Ju rk iew icz  
Jędrze j  j e s t  w Orlu, Ju szczy k  P io t r  j e s t  w Ja ros ław iu ,  
Ju ź k o  Samuel u łask. i wrócił,  Ju ry u a  Ju l ian  j e s t  w Orlu, 
Ju ry n a  Stefan u łask .

— Z w in ię c ie  u r z ęd u  p o w ia to w e g o , Krakciuer Ztg. 
p isze : „Z dniem osta tn im  b. m. będzie c. k.  m ieszany 
urząd  p o w ia to w y  w W iśniczu w teraźn ie jszym  stanie 
swoim zwinięty, po l ityczny  oddział je g o  zostan ie  od 1. 
p rzysz łego  m iesiąca  po łączony  z po litycznym  o d d z ia ­
łem c. k. urzędu  p ow ia tow ego  w Bochni,  sąd o w y  zaś 
oddział pozostanie  aż do  formalnego ustanowien ia  s a ­
m ois tnego c. k .  sądu pow ia tow ego  w Wiśniezn do d a l ­
szego p row adzenia  sp raw  sądow ych .

Co się niniejszem podaje  do wiadomości p o w szech ­
nej z tym  dodatk iem , że c. k.  urząd po d a tk o w y  , k tó ry  
is tu ia ł  w Wiśniczu, zos ta ł  ju ż  od dn ia  1. zeszłego  m ie ­
siąca połączony z c. k. nrzędem p o d a tk o w y m  w 
Bochni.

— t  J a n  M i l ik o w s k i ,  w łaściciel  znanej firmy k s ię ­
garsk ie j  „J .  Milikowski*, i senior k s ięg arzy ,  zm arł  wczo­
raj w 85. r. życia.  E k sp o r tac ja  zw łok  n ieboszczyka  odbę­
dzie s ię  jn t ro  o godz. 3. z domu pod  1. 133 p rzy  ulicy 
D om inikańsk ie j  do kośc io ła  ewangie lick iego ,  a ztam- 
tąd na  cmentarz Ł yczakow sk i .

— t  K s. H o n ia ii Z u b rz y c k i, znauy szeroko jak o  
jeden z na jgorl iw szych  kapłanów polskich, zmarł dnia
15. bm. na oholere w Śniatynie-

_  B a d a  g m in n a  m ia sta  K ra k o w a - Poda l iśm y  już  
dawniej  spis wybranyoh  do ra d y  k rakow sk ie j  p o d ług  
pojedynczych k ó ł  wyborczych. W owym spisie  pow ta  
rżały się niektóre nazwiska  kilka razy, gdyż n iek tó ry ch  
pow ybierauo  w rozmaitych kołach .  Nietylko ta  oko l icz ­
ność, ale  nadto  i k i lka  takich  wypadków , źe n iek tórzy  
kandydaci  w szys tk ich  g łosów , j a k ie  po rozmaitych 
ko łach  wyborczych na nich pad ły ,  miewali nierównie 
więcej,  niż n iektórzy  radni w jednem  kole,  a tem  s a ­

mem poniekąd  mogliby  uchodzić słusznie za r e p re z en ­
tantów ogółu Krakowian,  mimo to nie dostali  się do Rady ,  
św iadczy dowodnie  o wadliwości s ta tu tu  w yborczego .N ie  
małej wagi j e s t  przy  tem i ta  okoliczność,  że przez t a ­
k ie  rozbic ie  ludności na k i lka  kół i kó łek  wyborczych, 
09łabia się  ducha zasady  wyborów, i in teres p ow szech­
ny  rozpada  się na in te res ik i  p a r tyku la rne .  Lecz m nie j­
sza  z tem na teraz,  dość że Kraków osiągnął  wreszcie 
reprezentację,  i będzie się  mógł od tąd  zajmować sam 
własnemi sprawam i,  k tóre  do tąd  leżały  p raw ie  w za­
niedbaniu, i uporządkow ać  takow e.  U roczys te  otwarcie 
posiedzeń tejże R ady  m iało  po poprzedniem  nabożeństwie 
nas tąp ić  wczoraj ,  d. 16. b. m. zrana, w sali hotelu  sas­
kiego .  W miejsce  radnych ,  k tó rzy  i po  innych kołach 
zostali wybrani ,  pow ołano  tych ,  k tó rzy  w odnośnych 
kołach mieli najwięcej g łosów.

U rzędow y  zatem spis  radnych je s t  nas tępujący  :
Baranow ski T eodor ,  B aum gard ten  Ferdynand ,  B ent­

kow sk i  J a n .  Blat teis  Jak ó b ,  dr. med., Chm ursk i  A n to ­
ni, C hrzanow ski Leon, Die tl  Józef, dr. med.,  Deiches 
Salamon. Fedorowicz  Jan ,  Fein tuch S tan is ław , F in k  
Jozue ,  F r ied le in  Józef,  Górnicki Leopold,  kan. kat.  k r a k .  
Gra lewski  Fo r tu n a t ,  Gum plowicz Abraham, H a n ick iJa n  
Nep., l la ra jew icz  Ja n  dr. med., Helcel L udw ik ,  H oszow ­
sk i  Konstan ty  dr. pr.,  Jaw o rn ick i  Marceli,  Jo h n  Ju l iusz  
A ugus t,  Koczyński Michał,  dr.  o. p r . ,  Kosz  Jan ,  K irch- 
m ayer  W incen ty ,  Kuhn Józef,  K urk iewicz  Andrzej,  L an-  
gie Karol, Łandau Loebel,  L e i te r  F lorjan ,  L ip ińsk i  Leo­
pold,  Majer Józef,  dr.  med.,  Machalski M aksymilian dr. 
pr., Marfiewicz Antoni, Mendelsburg Albert,  Mendelsohn 
llirseh, M iu o sz o w sk i  S tanisław, M irowski T eodor ,  M o­
szyński  P io t r  hr.,  Muczkowski Stefan, Oettinger Józef,  
dr. med.,  P o to ck i  Adam lir., R ydzow ski Andrzej dr. pr. 
Sam elsohn Szymon, dr.  o. pr.,  Seredyńsk i  Hipolit ,  Schon- 
berg  Józef, dr.  pr., Schbnberg  Wolf, Siwecki Jan ,  
Schwarz Antoni, Strzelb ieki  Marcin, dr. o. pr. Szlach- 
to w sk i  Fe liks ,  dr .  o pr . ,  Szukiew icz  A leksander ,  War- 
sehauer Jo n a tan  dr. med., W eige l  Ferdynand ,  dr .  o pr., 
W udzick i  H enryk ,  h r . ,  W olf  W incenty ,  W rób lew sk i  
Szymon, dr. med-, Źebraw ski Teofil, dr. fil., Z ie leniew­
sk i  L udw ik ,  Zie l iński  Jan ,  Zyblik iew icz  Mikołaj dr. 
o. pr,

— Z N a d w o r n e j  dnia 10. s ierpnia .  Tem i duiam i 
odesłała  tu te jsza  władza p ow ia tow a  60 p rzed  r e k r u t a ­
cją  zbiegłych żydków z w sze lką  p rzezornośc ią  w ła ń ­
cuszkach, po dwóch na każdym  wozie do S tau is ław o -  
wa i s tawiła  przed kom is ją  a s e u te r u n k o w ą .  Po d o b n ie  
uczyniły i inne p o w ia ty  tego  obwodu, i p rzyznać  n a le ­
ży, że w ype łn iły  należycie i bezw zg lędu ie  p rzep isy ,  u- 
s taw ą  zakreślone, p rzekonując  l u d n o ś ć , że ukrywanie  
się nie uwolni n ikogo  od asen terunku .  P rzec iw n ie  z 
tem  większą  surow ością  i śc is łośc ią  byw ają  takow i w y ­
szukiwani.  B yl iśm y  więc p e w n i , że choć tą  razą  ż y ­
dzi,  p rzypada jący  na nich zwykły  k o n ty n g en t  d o s ta r ­
cza. Inaczej się stało: ani jeden  z naszego po w ia tu  n ie  
został  uznany za zdolnego, i powrócili  w szyscy  weseli  
do  domów, pośm ieszkując  się z w iozących ich c h ło p ­
ków, (podobnie miało się  stać z żydow sk im i zbiegam i 
innych pow ia tów ).

D laczego pan naczelnik (O s te rm an) ,  p rzep ro w a d z a ­
jąc y  tak  bezwzględnie p o  powia tach z w y k łą  rek ru tac ję ,  
w miejscu sw ojego  urzędowania ,  nie d o p a trzy ł  tej nie­
słuszności.  N ajstarszy  urzędnik  p o l i ty czu y  w obw o­
d z ie ,  powinien  w ied z ieć ,  że fak ta  podobne  sp raw ia ją  
oburzen ie  w ludności.

Zwracamy przeto  uwagę wys. rządu na tę  zby t  w a ­
żną okoliczność,  k tó rą  na jskuteczniej  załatwić może a u ­
tonomiczna organ izac ja  k ra ju  i z aprow adzenie  u rzędów  
gminnych , z zaprowadzeniem k tó ry ch  zwolennicy d a ­
wnego  sys tem u b iu rokra tycznego ,  s ta łeg o  w ypoczynku  
doczekać się powinni.

Gholera dzięki  B o g u  jeszcze nas nie nawidziła,  ale 
słabości ty fusow e po jaw ia ją  się często i kończą  się 
śmiercią. Zboże droższe  j a k  obecnie w  W iedniu,  p i e ­
niędzy mało, a drobna m oneta  znikła  z obiegu, a  za 
zmienianie  jed n e g o  reń sk ieg o  p łac im y żydom  2 do 5 
centów.

(o ezem już  mieliśmy telegramy) znajdujemy w 
dziennikach następujące obszerniejsze doniesie­
nie telegraficzne :

„Od kilku dni tak w dziennikach zagranicznych, 
j a k  i fraocuzkich je s t  nieustannie mowa o propo­
zycjach, które F ranc ja  Prusom miała przedłożyć. 
S ą  takie dzienniki, które  wyprzedzają lorda Slan- 
leya i niby dobrze wiedzą, jakie to oświadczenia 
wymieniono między Paryżem  a Berlinem. luno 
dzienniki poszły jeszcze dalej, gdyż twierdzą, 
że propozycje francuzkie zostały przez P ru sy  
odrzucone. Śą  to wszystko bezzasadne wieści, a 
opinii publicznej nie należy się w tak ważnych 
sprawach w obłęd wprowadzać.

. .Wprawdzie prawo Francji do kompenzaty 
nie je s t  wprost niemożebnem, ale jeże l i  się m ó­
wi o programie ju ż  postawionym i odrzuconym, 
tedy zapoznaje się tem samem zwykły charakter 
dyplomatycznego postępowania, i nie uwzglę­
dnia się nader przyjaźnych stosunków, panu ją ­
cych między obu mocarstwami. Oprócz tego z a ­
pomina się, że właściwy in teres nie polega b y ­
najmniej na jak im ś nieznacznym przybytku zie­
mi, lecz polega na pomocy, udzielonej Niemcom, 
aby się ukonstytuowały w sposób dla  nich sa ­
mych i dla Europy korzystny."

Monitor wieczorny z d. 13. bm. p i s z e : Times 
chce w tem upatrywać wojenne zamiary F ra n ­
cji, że ta zakupuje konie i saletrę. Rząd fran- 
cuzki przyspieszył tylko tegoroczny asenterunek 
koni dla wojska, ponieważ obce rządy zakupiły 
we Francji 20.000 koni. Zapasy  zaś prochn są 
i bez tego zupełne ; rząd nie potrzebował kon ie­
cznie zapasów saletry. Najlepszym dowodem po­
kojowych zamiarów cesarza je s t  podpisanie  d e ­
kretu, mocą którego wysługujący żołnierze z k la ­
sy wieku 1859 (1839) przed upływem zw ykłego 
czasu m ają  być rozpuszczeni. Nakoniec m arsza ­
łek Mac-Mahon przybył do Paryża  tylko z p o ­
wodu śmierci swojej świekry, i nie był wcale 
na posłuchaniu u cesarza.

Ostatnie wiadomości.
Jeszcze dotąd nie rozpoczęły się układy 

między Austrją a Włochami. Austrją żąda, aby 
się te układy odbywały w Paryżu, w czem zda­
je  się i cesarz Francuzów Austrją popiera. T y m ­
czasem Prusy domagają się, aby układy toczyły 
się razem z austrjacko primkiemi w Pradze, i aby 
do Pragi zostali wysłani z Florencji pełnomocnicy 
włoscy. Dotąd rozstrzygnięcia sporu nie ma.

Obszerniejszy telegram londyńskiego bióra 
Reuters Ofice opiewa : Cesarz L. Napoleon przy j­
mował posła pruskiego, k tóry wręczył odpo­
wiedź Prus na notę francuzką, żądającą  p o p ra ­
wy granic. Prusy oświadczają, że żądania tego 
przyjąć nie mogą. Cesarz odpow iedzia ł, iż opi­
nia publiczna zniewoliła go, do wyrażenia t a ­
kiego życzenia, które uważa za słuszne, cesarz 
uznaje wszakże sprawiedliwość argumentów 
pruskich, i o św iadczy ł, że dobre porozumienie 
między F ranc ją  a  Prusami w żadnym razie nie 
będzie zerwane. Cesarz spodziewa się, że Prusy 
nie przekroczą linii Menu.

Wiadomość z Reuters Ofice, iż Napoleon na 
odmowę Prus cofnął swe żądania, niby un ie­
winniając się opinią z uczynionego kroku, jeśli 
jest  prawdziwą, to bardzo groźną dla Prus, gdyż 
wygląda to na założony z góry p la n ,  aby go 
opinia publiczna zniewoliła do wojny. Zresztą i 
podług tej wiadomości, Napoleon czekać będzie 
z dalszemi postanowieniami, co uczynią Prusy.

Dzienniki berlińskie półurzędowe dalej do­
wodzą, że Napoleon nie może żądać k o m p e n ­
saty  i odstąpienia ziem niemieckich lub belgij*” 
skich, gdyż w pierwszych ani w drugich nikt 
nie żąda przyłączenia do Francji. Dalej c h w a ­
lą Napoleona, iż to nieżądanie uwzględnia 
i żadnych pretensyj nie robi. Jestto jakby  ch w a­
lenie dziecka za to, czego się obawiamy, aby 
nie robiło.

W sprawie sprostowania granie  francuzkich, 
k tóra ostatniemi dniami skntkiem doniesienia 
Siecią  powszechną na siebie zwróciła uwagę, 3 
o której doniesienia francuzkie zupełnie odm ien­
nie opiewają od doniesień na Wiedeń lub z 
Berlina, brzmi artykuł C onttitutionneUa  dosłownie 
ja k  następuje:

O podejrzeniach Timeta, co do zamiarów 
Francji, tudzież o pretensjach je j  granicznych

Wiadomości z Włoch są dziś bardzo szczu­
p łe ;  co się tyczy spraw y pokoju, nie można p o ­
minąć tej okoliczności, że teraz już i Patrie p i­
sze o wynagrodzeniu Austrji przez Włochy za 
odstąpienie Weuecji. Układ odnośny nastąpi j e ­
dnak dopiero przy ostatecznym tra&tacie poko­
jowym.

Według urzędowego doniesienia z T ry d e n ­
tu Włosi poczęli już  dnia 10. b. m. rano opu ­
szczać Val Suganę i zobowiązali się do dnia 
11. g. 4. rano Tyrol zupełnie opuścić. Rozejm, 
dnia 12. b. m. zawarty został na  4 tygodnie z 
lOdniowem wypowiedzeniem; a gdyby go nie- 
wypowiedziano, to ma trwać dalej w ten sam 
sposób. Linia dem arkacyjna dla obu wojsk idzie 
w W eneckiem od morza wzdłuż granicy  poli­
tycznej do Palmanuowa, ztamtąd na Torre  do 
Tarcento, dalej wzdłuż rzeki Tagliam entu  do 
Toimezzo i grzbietem gór do Monte Cagliano. 
Dla Palmanuowa i zewnętrznych fortyfikacyj 
Wenecji tworzy okręg jednomilowy linię demar- 
kacyjną.

Powyższe austrjaekie doniesienie nrzędowe 
o linii deraarkacyjnęj, dopełnia włoska G azeta  
urzędow a. Ponieważ w czworoboku fortecznym 
stoją Austrjaoy, zatem i tam, ja k  w Palm anuo­
wa i Wenecji, dano im w około pas demarka- 
cyjny, który na zachodzie idzie wzdłuż polity­
cznej granicy lombardzko-weneckiej, z tamtąd na 
południa wzdłuż Padu aż prawie do samej 0 -  
stiglii a na wschodniej stronie ztąd do Adygi i 
w górę tej rzeki aż do ujścia rzeczki Alpone 
(pod Albaredo) i dalej w górę tej rzeczki aż do 
granicy Tyrolu. Obszar ten wszakże, z w y ją t­
kiem pasu jednomilowego dokoła fortec samych, 
musi być wolnym od wszelkiej okupacji wojsko­
wej. W iener A bendpost podała zdumiewająco nie­
dbale linię demarkacyjną od Tarcento do rzeki 
Tagliamento. W edług włoskiej G azz. U fficiale, l i ­
nia ta z Tarcentu  dotyka Tagliam entu  wysoko 
aż między Osopo i Gemoną, a  z Toimezzo idzie 
pionowo ku granicy Karyntji.

W edług M ord . AUg. Z tg .,  Austrjacy zabiera­
ją  się spieszuie do opuszczenia czworoboku i 
Wenecji, i komendanci twierdz otrzymali rozkaz 
do dnia 24. b. m. wszelki ruchomy materjał 
sprowadzić ztamtąd do Wiednia.

Ks. Napoleon wyjechał d. 13. bm. do Szwaj- 
carji. Ambasador franetuki przy dworze berliń- 
l ińsk im , B en ed e t t i , który przed kilku dniami 
przyjechał był do P a rv ż a ,  ma właśnie dziś po ­
wrócić do Berlina. Dzienniki wieczorne f ra n ­
cuzkie z do. 14. b. m donoszą , że cesarz N a ­
poleon dn. 18. bm. uda się do obozu w Chalons.

Dzienniki wiedeńskie donoszą podług urzę­
dowej P ra g er Z tg ., że hr. Gołuchowski jes t  już 
mianowany namiestnikiem Galicji, ale, że nie 
zaraz jeszcze obejmie swój urząd.

Moratorjum wekslowe dla Szlązka zostało 
przydłużone do d. 2 0 . sierpnia.

Temi dniami nastąpiła wymiana jeńców  
pruskich i austrjackich, i ma potrwać bez p rz e r ­
wy aż do ukończenia. D. 13. bm. wysłano 311 
jeńców pruskich do domu.

Telegramy „Gazety Narodowej"
B erlin  d. H* sierpnia . W komi­

sji adresowej, wysadzonej z Izby posłów, 
minister finansów w imieniu rządu obja­
wił życzenie, aby w adresie pominięto 
zupełnie wszelkie wspomnienie o sporach 
między koroną a Izbą, skoro rząd już o- 
świadczył, iż istniejące spory stanowczo 
będą usunięte.

Przybył tu książę Mi k o ł a j ,  nassau- 
ski następca tronu.

M onachiam  d. 17. sierp n ia . 
Baierische Zeitung oświadcza: Rokowania 
pokojowe z Prusami toczą się nieprzer­
wanie- dalej.
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Gospodarstwo, przem ysł i handel.
(x) S a m b o r ,  14. s ierpnia.  (Żniwa). 

Gdyby nie ulewy, k tóre  na naszem i okoli- 
cznem podgórzu  p o czyn i ły  og rom ne  sz k o ­
dy. gdyż w wielu mie jscach zboże na p o ­

mięci i w snopach zosta ło  posp law iane ,  a 
na pniu sto jące  położone na ziemię — m ie ­
l ibyśm y byli* dość pomyślne żniwo, k tó r e ­
go k3Żdy z upragnien iem  oczekiw ał ,  a  o s o ­
b l iw ie  mniejsi  posiadacze  ziemi.  Z braku  
z iarna  bowiem bardzo mało pozas iew ali .  A 
ta k  znowu zbiór licho w y p ad ł ,  i t rudno  b ę ­
dzie naw et wyzimow ać.  Pasza  n ieczy s ta  i za­
m ulona  każe się obawiać chorób  pou/jędzy 
b yd łem  roga tem .  Motylica i tak  ju ż  pojawia  
s ię  tu i ówdzie, podczas k ied y  z Sanockie­
go' dochodzą  nas słuchy, że  w okolicach 
L is k a  panuje  pom ór k s ię g o su szo w y ,  b ę d ą ­
cy  zapewne zab y tk iem  jeszcze  zarazy, ro z ­
pow szechnionej  n iecną  m anipu lac ją  u rzędo­
w a  i p ry w a tn ą  w L u to w isk ac h .

Na osta tn im  ta rg u  tu te jszym  płacono 
za  k o rzec  ż y ta  po  9 złr .

( IV)  C z ć r n i o w e e  d. 10. sierpnia . G ra ­
dobic ia  by ły  t e g o  ro k u  daleko znaczniej­
sze u  nas ,  niż innych lat,  osobliwie w p o ­
w ia tach  Suezaw a i S torożyniec .  Mniej d o ­
tk n ię te  z o s ta ły  pow ia ty  Uzerniowce. Seret,  
Zas taw na  i Kocmań, ale bardzo wiele  gmin 
jest  tak ich ,  że w szys tko  wybite.  Szkody  
zabezpieczen ia  l ikw idow ano ogółem na
45.000 złr.. z czego więcej niż połowa p rz y ­
pada  na Riunione Adriatica.  Dwa lub trzy 
razy  ty le  je s t  szkód niezabezpieczonych. 
Notujem y pszenicy mierz.ycę 4.45, kukurudzy
5.90, ży ta  4.5, jęczm ienia  3.30, owsa 1.84, 
hrcczki  3.80. Cetnar siana 80 do 90 kr.,  
słom y 68. Okowita  30 stpn. 20 złr. za n. a. 
wiadro. F u n t  m ięsa  w ołow ego 14, m asła  
40 entw.

Z P o d o la  E a k o r d o n o w e g o  p iszą  w 
lipcu : Dawne to bardzo p rzysłow ie  g o s p o ­
darsk ie  : „Suchy marzec, chłodny  kwiedień, 
m o k ry  m a j ;  ozimina j a k o  g a j !“ tej wiosny 
zaś mieliśmy i bardzo m o k ry  marzec,  b a r ­
dzo ch łodny  i suchy kw iec ień  a ą ra iarko-  
wanie m o k ry  maj i czerwiec.  — W e g e ta ­
cja rośl inna  na w iosnę ,  zapew ne dla tego. 
że by ł  m arzec m okry ,  p o k aza ła  się dość 
wczesna, prawie  o dwa tygodn ie  wcześniej­
sza jak zwykle,  a t.o nas  ochroniło  od g łodu 
naszych trzód przy  n ied o s ta tk u  paszy  po 
r o k u  nieurodzajnym . Ju ż  o dwa tygodnie  
wcześniejszy p rz y lo t  dz ik iego  p tac tw a  zw ia­
stował nam wczesną w iosnę .  Sady,  lewady 
i futory, sku tk iem  c iepła  pierwszych dni 
maja prześlicznie  razem zak w it ły  j a k  p ia ­
na, przeto  też okwitn ieu ie  drzew owoco- 
" y o b ,  rozwinęło  się  z chłodem i zimnem 

ja k ie g o śm y  w połowie m aja  d o św ia d c zy l i ;  
owszem zawiązki fruktów u trw a li ły  się i 
n ieimzkodziły  ich owad}’, a dla tego  m eo- 
sy p u ją  się do tąd  i dobrze t rzy m a ją  się d rz e ­
wa. — Ju ż  poz iom ek i czereśni mamy o b ­
fitość od po ło w y  czerwca (d. 5 .)  t j.  o k i l ­
ka  dni wcześniej j a k  zwykle .  Spodziew am y 
się obfitego urodzaju  i na iune o w o c e .  C h o ­
ciaż wprawdzie  zbyteczne chłody i z im na 
kwie tn iowe bardzo nas p rzes t ra sza ły ,  bo 
ży to  i pszenica lubo obfite w ruń, p o o s t rzy -  
ły  się w p iórach czyli źdźbłach liściastych, 
a wschody  jarzyn, ow sa  i jęczm ienia  , /.a-
s ty g ły  i od p rzym rozków  uc ierp ia ły ,  w sze ­
lako późniejsze c iepła  i częste  deszcze tak 
dobrze poprawiły  urodzaje,  żc spodziew am y 
s ię  obfitych urodzajów ży ta  i pszenicy  a 
do'ść dobrych urodzajów jęczm ien ia ,  owsa 
i innych jarzyn .  — R zepak i ,  k tórych w tym 
roku  ogrom ne łany  p o s ian o ,  są  wcale do­
rodne z im o w e ,  a dość dobre  rzepak i  ja re .  
Ogl-odowir.y od p rzym rozków  w połowie  
maja bardzo ucierpia ły  ; ogórk i ,  banie i 
dynie, kaw ony i melony , tudzież fasola i 
kuk tm idza  pom arz ły  ; uc ierp ia ły  także  o- 
grodow u burak i,  nawet kartofle, k tó re  się 
jednak po deszczach tak  odm łodz i ły  i p o ­
prawiły ,  że obfite plony o b ie c u ją , w szy s t­
kie zaś inne ogrodow iny  j ak o  to : m ar­
ch ew ,  p ie t ruszka ,  cebula, czosnek, se lery ,  
p o ry ,  k a p u s t a ,  k a l a r e p a , bruk iew , naw et 
bulwy są prześliczne. T raw y  dzikie,  że nie 
p ręd k o  z powodu chłodów wegetowały ,  w i­
dzimy gęste,  obfite i dobrze p o ro s łe :  kwie- 
c is tość  ich by ła  nadzwyczajna,  spo d z iew a­

m y się  przeto obfitych zbiorów siana. Już  
od pierwszych dni czerwca, n ie ty lko  że sa ­
mi karmim y nasze konie  świeżem sianem, 
ale daje  się  ono widzieć nawet sp rz ed a w a ­
ne wiązkami i furami po m iasteczkach  na 
ta rgach .  W szy s tk o b y  nas więc cieszyć p o ­
winno, a jednakże  na w szys tk ich  twarzach 
widzimy tylko sm utek i obok siebie niepo- 
liczone dolegliwości.

B rak j e s t  powszechny  rąk  do robót  
rolniczych na obszernych dw orsk ich  łanach 
z powodu p różn iactw a i niechęci ludu. co ­
raz więcej wzras ta jących ,  i dowolnego s t a ­
nowienia sobie cen za  najmy, k tóre  z a k ra ­
wa na jak ie ś  jak b y  u rąg an ie  się, w y n ik a ­
jące  z ducha czasów. A  z tą d  p rzew idu je ­
my trudności wielkie, jak ie  nas zapewne 
spo tkać  m ogą  przy  zbiorach tegorocznych 
urodzajów. — B rak  także  powszechny g o ­
towizny i b rak  kredy tu ,  aby w ys tarczyć  
sobie przy  zbiorach na na jm y robotn ików . 
T e  dwie przyczyny sp ow odow a ły  n ie k tó ­
rych gospodarzy ,  iż źydkom  przebiegłym 
posprzedawali  już pszenice na pniu,  licząc 
od m o rg a  po rubli 6 do 9* tem bardziej ,  że 
mieli też inne naglące  potrzeby, Żydki zaś 
pewni że sobie dadzą ra d ę ,  bo arendarze 
osiedli  po wsiach, po karczmach a nawet i 
po chatach , spauoszyli  się  pom iędzy  ch ło­
pów i inają liczniejsze sposoby* zyskan ia  
sobie robotników i za tańsze c e n y ;  władza 
więc przeto  tego przem yślnego  narodu ro z ­
ciągnęła  się  nad wiejskiemi chatami i nad 
dworami.  Inni znowu gospodarze  posp rze ­
dawali pszenicę i żyto,  jakie mieć będą z 
u rodzajów, po cenach dz iw nie  n izkich, to 
je s t  po 2 ruble korzec pszenicy a po 1 ru ­
blu korzec  żyta ,  i na to pobrali  zadatk i  w y -  
rów nyw ające  trzeciej części wartości  sp o ­
dziewanych zbiorów.

( MO)  B ern o , 10. sie rpnia  (Zboże). P s z e ­
nica  i jęczmie ń mają pokup dobry.  Na w czo ­
ra jszym  ta rg u  posz ła  pszenica  o 46, j ę ­
czmień o 10 kr. na m ierzycy w góre .  Żyto 
i owies miały mniej odbytu  i spad ły  w eo­
nie p ierw sze  o 18, d rugi  o 13 kr.  Płacono 
za mierzycę .pszenicy 87*/, fnt. 5.80—6.35, 
ż y ta  841', fnt. 4.50—5.30, jęczmienia  75 fnt. 
3—3.15, owsa  46 fnt. 3.10—3.40.

Bydła rzeźnego p rzygnano  w tym t y g o ­
dniu na ta rg i  ogółem 134 szt.  Za cetnar 
płacono 25.50—26 złr.

W  i f d e ń  12. sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Najwięcej p o k u p u  m iał owies do t ran s p o r ­
tu na Morawę. N otowano pszenicę  88—89 
fntw. po 5.06—6, ży to  80—82 fntw.' 4 .70—
4.90, owies 48 fntw. 2.35—2.40. now y  45— 
46 fntw. 2.20—2.25 ,  soczewica  10—11 z ł r . ,  
knk liruaza  3.30—3.40 , p ro so  5,50—6 złr. , 
km in ek  nowy 23—24 zlr. ,  w szys tko  za m ie ­
rzycę.

'Iłrzudy chlewnej tucznei było na  t a rg u  
dn. 11. bm. 553 sz tu k  i p łacono za funt po 
25—27 ct. w. a.

(Mr)  W r o c ła w  d. 14. sierpnia. P rzed  
t rzem a  dniami m ie l iśmy p rzy  silnej burzy 
po tężn y  grad  tuta j i w okolicy .  Deszcze 
n ieus tanne upóźniły  żniwa. Minto to jed n a k  
mało już  na  po lu  pszenicy  i jęczmienia. Co 
do zbiorów pszen icy  na Sz.ląsku nie można 
sobie jeszcze zdać sp raw y ,  tak  sprzeczne 
są donies ienia.  J e s t  wiele  zia rna w y b o ro ­
w ego ,  ale też m nóstwo lichego. Na k a r to ­
fle u sk a rża ją  się ludzie. Nać poczern ia ła  
zawcześnie , choć słyszę , że ilość bulw pod 
k rzakam i j e s t  obfita. K w es tja  ty lk o  czy d o ­
rosną .  13m ą k i  cukrow e  i pastewne, tudzież 
o g rodow iny  bardzo dobrze wyglądają. Przy 
dżdżyste j  p o g o d z ie  spodziew ać  się  także  
można d osta tn iego  zbioru otaw y.

W północnych Niemczech t rw a ją  s łoty 
także.  Choroba  kartofel ob jaw iła  się  w 
l łannow erze ,  Brniiświku i koło  M agdeburga .

T a rg i  tute jsze  są  dosyć  ożywione. D o ­
wóz nie je s t  zby t  w i e lk i , ale zato p okup  
się  u t rzym uje .  Zyta najwięcej dowożą. Dziś 
p łacono  na ta rg o w icy  pszenicę b iałą  85 fnt. 
cłowych po 66—87, żółtą  85 fnt. 65 —83 
p rzedniejszą  : ważniejszą, o 2 —3 zł drożej 
na szetlu (14 g a rn c y  po lsk ich) .  Na dostaw ę  
w sierpnin  d a ją  po 69 tal . za 2.000 fnt. Ży­
to 84 fnt. staro 65—51. nowe 52—56 sg r .  
(1 sgr.  5 kr .  w. a. s rebrem ) Jęczmień słabo 
o ferow any. 74 fnt. żó łty  i j a s n y  30—44,

b ia ły  45—46 sgr. i wyżej. Owies b y ł  p rawie  
bez p opy tu  za 50 fnt. s ta reg o  płacono 
31—33, nowego 28—31. Na do s taw ę  w sier­
p n iu  381/ ,  talarów za 2,000 fnt. c łowych. 
Groch do gotowania  62—65. na paszę  52— 
58. szocewica  drobna 95—115, wie lka  160, 
Bób 105—120 sgr.  w szystko za 89 fnt.  nadto.  
Hreczka 45—50 sgr.  za szefel 69 fnt. netto .  
Proso 84 tnt. 43—43 sg r .  netto.

K o n icz y n a  c z e r w o n a  miała w o s ta t ­
nich dniach wielki pokup.  P os iadacze  j e ­
dnak dawniejszego nasienia nie sp ieszą  się 
z wywozem  na targ,  i liczą na po d w y żk ę .  
P o d łu g  jak o śc i  płacono dziś za cetnar cłó- 
w y  89‘/ i  fnt, wagi w ied .)  po 12—15 tala rów . 
Koniczyna biała z  braku  dostaw  nie m ia ła  
odbytu ,  dawano podług jak o śc i  po 11—16
talarów .

Nasiona olejne szczupło są  dowożone, co 
p rz y p isać  należy głównie  doznanej do tąd  
przerw ie  w komunikacji  z państwem  au- 
str jackiem . Handlarze tam tejs i  nie p rzew i­
dując  szybkiego usunięcia  przeszkód  — 
w strzym yw ali  się od t ransakc ji .  Dla tego  
b ra k  ofert  i dosyłek z tam tąd  na tute jsze  
t a r g  . Teraz  jed n ek  po o twarciu  kolei 
lei żelaznych spodziewać się  można w ie l­
k ie g o  napływu , a w sk u tek * teg o  i obniże­
nia cen. Ogółem radziłbym  p roducen tom  
w a s z y m , nie być zanadto  pochopnym  do 
pozbyw an ia  swoich zapasów, gdyż tym 
sposobem  utrzymają się  przynajmniej ceny 
teraźniejsze ,  bo pojiyt z ta rg o w ic  n ad m o r­
sk ich  j e s t  znaczny i dziś np. ceny p o d s k o ­
czy ły  o 10—12 sgr.  na 15(j funtach brut to .

B zepak zimowy płacą po 182— 206 sgr.  za 
150 funtów brutto. Na dostaw ę  w s ie rpniu  
da ją  07’/ ,  tal. za 2000 funtów. Nasienie lnia­
ne na  olej łatwy miało od b y t  po 5’/ , —61/ ,  
tal .  za lSO^fnt. brutto. Kuchy rzep iow e 41— 
44, lniane 73—78 sgr. za cetnar.  Kopa jaj 
16—17 sgr. Matla ce tnar  na  wywóz 2 4 ' / ,— 
25—25%  tal.

Z 1 'o z n a ń s k ie g o  10. s ie rpnia .  (Chmiel). 
Od dwóch tygodni ożyw ił  się znów handel 
chmielu . k tóry  w sku tek  wojny zupełnie 
by ł  ustał,  a komisjonerzy  zakupują  z m ia ­
s ta  tu te jszego  i okolicy znaczne partje  ( je ­
den kupił  już około 500 cetn .)  na wywóz 
do B aw arj i  , przez L ip sk  do miasta  H o f ,  
do M oskw y i Szwecji.  W sk u tek  tego  i 
ceny trochę  się podniosły.  C e tn a r  bowiem 
d o b reg o  towaru  płacono ju ż  aż do 26 tal .  
Jeże l i  ożywienie to handlu p o t rw a  jeszcze 
ty lk o  trzy  ty g o d n ie ,  v 'yprzedane  b d ą  z 
p o czą tk iem  nowego żniwa w szy s tk ie  na 
sk ładach  jeszcze będące zapasy  chmielu.

B e r lin  10. sierpnia. ( Wełna) . Osta tni 
tydzień  sprowadził  nam również wielu k u p ­
ców, t k że i dzisiaj donieść m ożemy o o- 
b rocie  bardzo znacznym. T u te jsza  a k c y j ­
na przędzaln ia  zakupiła około  800 cetn. <ila 
Brus i Pomeranii  po mniej więcej 66 t a l . , 
S aksończyk  200 cetn. b a rd zo 'p ięk n e j  ś re ­
dniej wełny_ po około 60 tal. . a a jent w ie l­
k ieg o  sask iego  fabrykanta  250 cetn. p o ­
m orskiej  po blisko 60 tal. Dla poludnio- 
wo-niemieckiej  przędzalni z akon trak tow ano  
450 cetn .  najlepszej m eklem burgskie j  po 
oko ło  65 tal.

Do 1500 cetn. wełny na su k n o  i loków 
zakupili  wyłącznie krajowi sukiennicy; z a ­
gran ica  kupow a ła  bardzo  mało.

Dow ozy  nadchodzą obecnie wielkie.
G d a ń s k  11. s ie rpnia .  Pog o d a  n ies ta ­

ła,  często d żdżys ta  W ia tr  zachodni.
W  Angli i  południowej rozpoczęto  żni­

wa p rzy  tak  niepomyślnej pogodzie ,  że d o ­
tąd mato sprzątnąć, zdołano. T ransakc je  
zbożo\vc p rz e to  w tym ty g o d n iu  były n ie ­
co oźywieńsze , pszen ica  zagraniczna  w ię ­
cej żadaną i na  wielu  placach 1 szy ling  
podwyższenia  na kw ar te rze  żądano, a lubo 
ty lk o  wyją tkow ie  podw yższen ie  to o s ią g a ­
no. to jed n ak  ceny zeszłego  ty g o d n ia  wszę­
dzie dobrze się  u trzym ały  i miały ten d en ­
cję do wzmocnienia  się. Jęczm ień  o 6 p e n ­
sów do 1 szy l inga  droższy*. Owies przy  u- 
s tęps tw ie  6 pensów na kw arte rze  je s t  ż ą ­
dany.

We Francji  ceny pszen icy  podniosły  
się o 56 cent. do 1 fr. i 1 fr. 50 cent. na 
h ek to l i trze .  Na placach wschodniej F r a n ­
cji bausse była na jznaczniejsza  i stara  p sz e ­
nica była  szczególniej poszukiw aną .

Żyto bez zmiany. Owies s łaby ma od ­
byt, lecz nie cofnął się w cenie.

Na naszym placu p rzy  większym  poku- 
pie ceny pszenicy się  u s ta l i ły  i s topniow o 
wzmocniły .  Za ziarno wyborow e  osiągano  
w niektórych sprzedażach 5 do 7 guldenów 
podwyższenia  na łaszcie. Od czw artku  t a k ­
że średnie  i podrzędne ga tunki  pszenicy 
cbętniejszych znajdowały  knpców, głównie  
dla skom pletow ania  ładunków, w ych o d zą ­
cych do Belgii ,  i ceny tego  tow aru  dobrze 
s ie  u trzy m ały  i nieco wzmocniły.

Żyto bez zmiany. Kzepak żądany  lecz 
mało ofiarowany.

Sprzedano w c iągu tygodnia  : 
pszenicy 84.000 szefli,  ży ta  18.000, j ę ­

czmienia 3.600 szefli,  owsa 300 szefii , g r o ­
chu 300 szefli, rzep iku  15.600 sze fi i , rzepiu
6.000 szefii.

P łacono za szefel 85 fnt. c e ln y ch : 
P szen icy  pstre j  87—81 ft. g tal.,  1 3gr. 

8 fen. do 2 tal.,  1 sgr. .  8 fen.;  jasnej 86— 
81 ft. 2 tal . 28 sgr. 4 fen. do 2 tal .  20 sgr. ;  
szklis te j  85 ft. 2 tal.  22 sg r .  11 fen. do — 
— ; czerwonej 8 7 .-8 2  ft. 2 ta l .  21 sg r .  8 
fen. do 2 tal .  15 s g r . ; o rdynąryjnej  77—77 
fnt. 2 tal .  10 sgr.  do 2 tal.  Żyta 81% fnt.
1 tal . 22 sgr. do l  tal .  13 sgr .  4 fen. J ę ­
czmienia 1 tal .  24 sg r .  2 fen. do 1 tal . 10 
sg r .  Owsa 1 tal . 1 sgr .  do 29 sgr .  G r o ­
chu 1 tal.  26 sg r .  8 fen. do 1 tal . 20 sgr .
R zep iku  3 tal .  3 sgr .  do 2 tal . 6 sgr.  8 fn. 
Rzepiu  3 tal. 5 sgr. do 2 tal.  6 sg r .  8 fn.

P rzyby ło  do G dańska  W is łą  w o s ta ­
tnim ty g o d n iu :

pszenicy 4.980, ży ta  2.400 , jęczmienia
1.32o, g rochu  200, rzepiku i rzepiu 9.180 
szefli.

O krąg laków  i belek sosnow ych  6.863, 
dębowych 1.247, próżków dębow ych  3.439, 
d rągów  telegraficznych 512, bali i k lepek  
125 łasztów.

K ursa  zamian : L ondyn  6.22. H am burg  
1513/ , ,  A m ste rdam  1441/ , .  W arszaw a  731/ , .

Aleks. Makowski i  S p .

ck iego ,  j a k o  żadnej zmianie  już  nie u lega­
jących .  i t a k : na dół idącym z ł ac ińsk iego  
Deci Centi  Milli,  zaś w górę  idącym  z g re ­
ckiego Myria, Kilo,  Hecto i Deca.

Gdy więc m etr  jes t  j ed n o s tk ą  m iar  d łu­
gości, przeto

M yriam etr  =  10000 metrów.
K ilometr  =  1000 „
H ek tom etr  =  100 »
Decam etr

Metr
Decim etr
Centimetr
Milimetr

=  10 „ 
=  jednostce.

VlOO
—-

— P o s tę p  w  ż y c iu  p r z e m y s łó w  en i. 
P rz y  rozmiarach , j ak ie  w teraźniejszych 
czasach p rzy b ra ł  handel i przem ysł ,  s ta je  
s ię  coraz pożądańszem  a niemal koniecznie 
potrzebuein  zaprowadzenie  we wszystkich 
k ra ja ch  cywilizowanych j ed n ak o w eg o  sy ­
stemu miar,  w a g  i monety. Aby np. dzisiaj 
chcieć  dok ładn ie  się dowiedzieć  o różnicy 
cen zboża lub żelaza w różnych krajach 
E u ro p y ,  po trzeba  do tego  tys iącznych  t a ­
beli i nader  sk o m plikow anego  rachunku .  
Myśl zaprowadzenia  na  całej ziemi jednego  
sy s tem u  m iar i wag, i oparc ia  go na p e ­
wnej i niewzruszonej podstawie,  nie j e s t  
wcale nową. Podn iosła  j ą  F ran c ja  w końcu 
ub ieg łego  stulecia  i u siebie zaprowadziła .  
T eraz  znowu osta tnie  zgrom adzenie  han­
dlowe z całych Niemiec, w Frankfurcie  o d ­
byte,  uznając  takąż  potrzebę  zap row adze ­
nia u siebie j ed n eg o  sys tem atu  miar i wag 
w wyszukaniu stałej j eg o  podstaw y,  z g o ­
dziło się  jednom yśln ie  na sys tem  francuzki. 
P o d a jem y  zatem naszym czytelnikom k r ó t ­
kie objaśnienie  tego  sys tem u, nie w ym ie ­
niając szczegółowo jeg o  n iezliczonych k o ­
rzyści.

P rz y  oznaczania jednos tek  dla monet 
w ag  i miar. wyszli franeuzcy m atem atycy  
z tej zasady, że te  jed n o s tk i  nie zależnie 
od czyjejś woli,  ale z na tury  samej wziete 
być powinny tak ,  aby w przypadku ,  g dyby  
w szys tk ie  miary razem zg inę ły ,  znowu z 
p ew n o śc ią  tak ie  same przywróeonem i być 
m ogły .  W yższość,  j a k ą  rachunek dz ies ię ­
tny  przed innemi więcej z u łam kam i do 
czynienia  m ającemi posiada,  by ł  im także  
powodem  do zatrzym ania  go przy  w szy s t ­
kich podziałach , to j e s t  na dziesiątk i ,  setki,  
ty s iące  i t. d.

Po  zas iągnieniu  zdania francuzkiej a k a ­
demii umiejętności zapadł  w r. 1731 dekret ,  
że „kw adran t  czyli część  czwarta  południka  
z iem sk iego  ma być p ó d t a w ą  no w eg o  miar 
systemu, jedna  dziesięciomilionowa część 
tegoż  (czyli  metr)  j ed n o s tk a  każdej m iary  
wagi,  monety,  a rachunek  dziesiętny  od 
razu powszechnie  w prow adzony  “

T y m  dziesię tnym  cząstkom  m iar pona- 
dawano n azw iska  z dwócb s ta roży tnych  
przeży tych  już  jęz y k ó w  : łac ińsk iego  i g re ­

Metr 3 s to p y  1 cal I I 1/ ,  linii miary 
wiedeńsk ie j.

Ki lom etr  b l isko  w io rs ta  m osk iew ska .
M yriam etr  miła pocztow a  francuzka.
J e d n o s tk ą  do zmierzenia p łaszczyzn jest  

kw ad ra t ,  m a ją c y  w każdym  boku  10 me­
trów . Nazyw a się A r e ; obejm uje  więc 100 
metrów  kw ad ra to w y ch  — a zatem 
I iec ta r  c z y l i ^  z hec tom etru  =  10000 m etrom

kwadrat .
Decare  . . 1000 „
A re  . . . — 100
Oentiare . , —  1 „
i t. d. (1 Hectare  blizko l 1/,  m orga  au- 
s t r jack ieg o ) .

J e d n o s tk ą  do m ierzania  próżni ( sy p k ic h  
czy p łynnych ciał)  j e s t  sześcian  z dziesią­
tej części m etra  i nazywa się litr ,  tym  sp o ­
sobem dla p łynów :
Decalitre  = 1 0  decym etrom  sześciennym 
L it r  = 1  „ „
Decil i tre  =  •/,„ decym etru  sześciennego itd,

(1 litr  =  0,017667 w iadra  wiedeńskiego 
czyli około  56‘/> litra  stanowi jedno  wiadro).

dla c ia ł  s u c h y c h :
Kilolitr  =  1 metr.  sześć czyli 1000 sześć decm. 
H e k t o l i t r a  „ „ „ 100 „
D e ca h t r  =  1 „ „ „ 10 „ „
L i t r  = 1  „ ,  * I „ „
i t. d.

(Do mierzenia zboża używ a  się h e k to ­
li t r  blisko */, k o rca ) .

J e d n o s tk ą  do  mierzenia objętości  ciał 
np. murów, kamieni,  d rzewa opalow ego  itp- 
j e s t  Stere, to jes t  sześcian z jednego  m e­
tra  (k i io l i tru )  i tak
Decaste r  =  10 sześcian z metra, S tere  =  1 
sześćcian z m e t r a ,  Decis te re  =  ‘/ lg sześć, 
z metra, itd.

(1 S tere  31%  stóp wiedeńsk ich  kubi-  
cznyeh czyli oko ło  8 korcy ) .

C iężar  wody desty lowanej  tem p e r .  +  
4“ C. mieszczącej się  w sześćcianie z d e ­
cym etra  wyżej opisanym  (1 l itra)  j e s t  j e ­
d n o s tk ą  do mierzenia wagi, i nazywa się 
k i logram em . J e s t  więc gram  znowu ty s i ą ­
czną częścią  k i logram u. Tym  sposobem 
Millier =  1000 k i lo g r .  ( tonn ie  okrętowej 
(juintal =  100 „
Kilogr.  =  jednos tce  
H e c t o g r . =  ’/ „  k i logram u.
D ecagr .  = •  „
Gram. =  „
D ecig r .  == y )0003 „
Kilogram  dwa fanty  cłowe.

J e d n o s tk ą  dla m onety  j e s t  jeden frank, 
ważący 5 g ram ów  sreb ra .  Ponieważ ta  w a ­
ga  je s t  pewną częścią  k i log ram u  ( to  jest  
dwuchse tną)  może być* przeto  frank  w ra ­
zie potrzeby  do ważenia  użyty .

S p is  z m a r ły c h  w e  L w o w ie  od dnia
16. do 31. lipca wykazuje  130 osób między 
tymi przeszło 50 żydów.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  d. 14. i 15. 
s ierp n ia . Pp. hr. Gołuchowski A r tu r  z Ł o -  
siacza, Luuiewski  K. z M a rjam p o la . Mora­
wski K. z Pohorzec,  Krzysztofowicz F .  2 
T rybuchow iec,  K o tkow sk i  II. z Hawłowic. 
Skrzyszow ski  J. z Sewerynki ,  Ustrzycki  
W. z Zam iechowa,  Dem ianovich  Z. z O- 
dessy .

W y je c h a li  z e  L w o w a  d. 14. i 15- 
s ie rp n ia . Pp.  br. Dalwig  M. do M oskwy. 
B ocheński  A. do Ottyniowic,  Grocholski  
K. do R o ży sk ,  S techer  J .  do T u ry n k i ,  Se- 
redowsbi W. do Ostobuża, S łonecki Z do 
l row ic ,  Ofenheim W. do W iednia,  Kronstein
11. do Kruhowa.

K u r w  l w o w s k i .
z dnia 16. sierpnia .

D ukat  holenderski  . . .  
Dukat cesarski  . . . .  
Moskiewski pó łim perja ł  . 
Moskiewski rubel s r e b rn y .  
Moskiewski rubel pap ie row y
Prusk i  ta la r  k u r ......................
Galie, l is ty  zast.  w. a.A 
Galie , l is ty  zast.  m. k.E 
C aiicyj.  oblig. indem. , j S  g 
p ożyczka  narodowa . *“  cr 
Akcje  kolei żel. gal.  . 5 .£ |

Dają
w-, a.
zł. | ct.
~ 5 “l9

5 94 
10 1 

1 83 
1 49 
1 85 

66 92 
7 0
61 58 
63 75 

189 00

Żądają
w. a.
z ł. ct.

T e J c g r a r o w n n y  k a r o  w l e d e ń e k i .

z dnia 16, sierpnia.
O alig. d ługu  p a ń s t .  5*/, za 100 gl.  m .k .  
P o ży czk a  nar. 1854 5%  za 100 gl. m. k .
L osy z r .  1860 ..........................................
Akcje banku  c a r .  za 1000 gl.  . . .

„ T o w a rz y s t .  k red .  na 200 gl. . 
L ondyn 10 fnt. sz terl ingów . . . .
D u k a ty  cesarsk ie  s z t u k a ........................
S rebro  za  100 gl.  w. a ............................

o n m m n n a B B e

6 i00
6 04 

10l37 
1 [92 
1,52 
l ;9 0  

67; 75 
71 45 
62 42 
66 25 

193 33

W. A.
zł. | c.
~ r 9 o
63 75 
73 90 

710 00 
142 30 
126 26 

6 03 
125 75

Lekcje pięciu języków
(po lsk iego ,  francuzkiego, łac ińsk iego ,  n ie ­
m ieck iego  i ro sy jsk ie g o )  dla m łodzieży 
płci obo jga  udziela p ry w a tn ie  oraz p rz y j ­
muje  uczniów na p en - je  egzam inow any  
1’E D A G O G  (żonaty ) .  Bliźs a wiadomość  
w Ekspedycji Gazety Narodowej. 2626 I—0

Dobra Olchowiec,
posiada jące  najlepszej g leby  do 1 0 0  m or­
gów po la  o rnego ,  p a s tw isk a ,  w sze lk  e b u ­
dynki  m ieszkalne  i gospodarcze ,  oraz  g o ­
rzeln ię  w na jlepszym  etanie, są  w raz  z 
młynam i i p ro p in ac ją  do w ydzierżaw ien ia  
na cza3 od . l ipca 18(57. Bliższa w iad o ­
mość u W r o  P io tra  I !T y sz k ie w ic z a  w e  
L w o w ie  pod I. 292 m ias to .  2627 1—6

S l Ł C K k  S Ł
rasy am erykańsk ie j ,  bez s ie c  i zgubiła  się. 
Znalazca raczy dać w iadom ość  pod 1 453V, 
na I.  p iątro ,  a o trzym a nag ro d ę  2625 1-2

Z

W

Poszukuje się

POIIESZKŚNU
składającego się  z 5 po k o i  z p rzed p o k o jem  
ub bez tegoż .  7. dwoma wchodami,  zc st ry -  

,fnir t  1 P’,'vn'c ą ,  — przy  u l icy  widnej i nic 
daleko od miasta  odległe j.  1 - j
s tr a c i / 8!^  'v ja d o »»iośr u d z ie li  su a c ja  ..Gazety Narodow

C
A d niin i-

1 Tl ■

Szczoteczki ele- 
ktryezne i Eli- 

xir do zębów 
Dra UUREHT1US.

N ie za w o d n y  ś ro d e k  przeciw wszelkim 
c i e r p i e n i o m  zębów * i d z i ą s e ł .  Szczoteczly

B l ik o l a z c h a  we L w o w ie . 2443 11 - 12

Sprostowanie.
Ostrzeżono w inse rn tach  Gazety Narodowej 
dnia  29., 31. l ipca i 3. s ie rpn ia  b.  r„  ja k o b y  
.‘•kradzioną została  Obligacja  Indem ,  na 500 
zlr .  m. h. na imię p. T u rk u ła  w ystawiona ,  
po bliższem zbadaniu k radz ieży  p rzekonano  
się ,  że między skradzionem i papierami,  r z e ­
czonej Obligacji  indem, na 530 z ł r .  m. k. n.a 
imię p. T u rk u la  wystawionej,  nie było — 

lecz w miejs c tejże

Skradziono
pieć sz tuk  pożyczki  narodowej ( N a t iona l- 
Ańlą ihe)  Nr. 840, 38-365, 139.J30. 218.896 i 
8P5.T95, każda  po 100 zlr. ra. k. z k u p o n a ­
m i . z k tó rych  p ierw szy  1. s tyczn ia  1866 
płatny. O am ortyzac ję  onychźe podano, 
wiec p rzes t rzeg a  się  k a żd e g o ,  aby p o w y ż­
szych pap ie rów  nie k u p o w a ł .  2630 1—3

ro zp o czę cie m  s z k o ln e ­
g o  r o k n  zam ie rzam  p rz y ją ć  
na w ik t  i stan cję  k i ik u  

uczniów k las  n iż szy c h  jyimnazjal- 
nych  lub re a ln y ch .  U dzielam  
także le k c ji h is t o rji i lite ­
ra tu ry  p o ls k ie j b ą d ź n s ie ­
bie w  dom u, bądź w  m ie ­
ście na go d zin y . 26 9 1-3 

ff ła d y s ła w  Z a w a d zk i,
w rynku  pod 1. 5! na II. p ię t rze .

Nauczyciel dla m łodzieńca  do .‘iciąj 
k lasy  gimnazjalnej i do 
3 m łodszych  panienek , 

znajdzie um ieszczenie .  B liższa  w iadom ość  
w aptece w Glin ianach. 2605 2—3

FHOPlHACJt
w  miasteczku Kulikowie
i dwóch p rzy leg łych  w łościach D o r o s z o ­
w ie  w ie lk im  i m a ły m , jes t  ?. wolnej ręk i  
do wydzierżawienia  ‘od 1. l is topada  1866. 
Bliższą wiadomość zns ąg n ąe  można u za ­
stępcy dworu w K ulikow ie,  luli u w ła ś c i ­
c ie la  w e  L w o w ie  w  z a b u d o w a n iu  tea -  
l ia ln e m  pod  1.20 n a  2. p ię trz e . 2628 1-6

N a n a d ch o d zą cą  p o rę  zb io ru  k a rto fe l  po leca  p o d p isan y

Pług do wykopywania kartofel,
k tó ry  już  w ze .z łym  roku  po w ypróbow aniu  okazał się p rak tycznym . Je d e n  egzem pla rz  

t ak o w eg o  znajduje  się w moim handlu do ła sk aw eg o  og lądan ia .
Ponieważ ten rodzaj p ługów , ty lk o  na pewne zamówienia  sporządza ją ,  zatem u p r a ­

szam o rychłe  zlecenia, by zaw czasu  tak o w e  sprowadzić. D la  uniknienia n ieporozu-  
jnień, zawiadamiam oraz, iż tego  rodza ju  pługi  przydatne są  ty lko  na g r u n ta  pulchne  
1 Piarżyste.

Cena w p o rów nan iu  do zeszłorocznej zn żona.

Karol Werner i. 95

CHEFES D’(EUVRE de TO ILETE!
( T N a j s ł y n n i e j s z e  ś r o d k i  t o a l e t o w e ! )

Wzięte w op iekę  na dw orach  cesarsk ich ,  k ró lew sk ich  i k s iążęcych ,  zaszczycone 
p rzyw ile jam i,  pa ten tam i i m e d a la m i . '

D ra B ćringuiera
SPIRYTUS KORONNY

(Q u in te sse n z  d ’ E a u  de C o lo g n e A " - '1" n" " ka

chnidło i w o d a  do

- z lr -  2 5  e n t.
Najdo.-konalszego g a tu n k u  n ie ty lko jako  n ieoszacowane pa- 
mycia, ale  także  j a k o  z nakom ity  środek lek a rsk i  ożywiający 

i w zm acnia jący  s i ły  żywotne.

D ra B eringuiera
^Roślinny środek do farbowania włosów.

(K om ple tny  w ś tu i  z szczotkam i i miseczkami, 5 złr. w. a.)  
Uznany ja k o  zupełnie odpowiadający celowi i ca łk iem  nieszkodliwy, 

t3k zar0Bt 2 h jw >' ‘ b ro d y ,  jako  też i b rw i ww szelk ich  m ożl iw ych  odcieniach.

D ra Beringuicra
OLEJEK DO WŁOSÓW l KORZENI ROŚLIN,

wzmocnienie i up iększen ie  żarnem  „in„.7, ; L ~ a .I  L i

w. a. 
na u- 

teź w celur z y m a m c ;  wzmocnienie i upięKSZenie zaros tu  g ło w y  i b rody ,  iako 
us t rzczem a 8|0 od  tek  p rzy k ry ch  liszajów i łuszczenia  się skóry^

i .) - sp rzedają  jedyn ie  n as tcpu jace  firmy :We Jr w ,h aPt ^ ^ m R llktra daJ iiei >Tomanka - y  k  Klei,J W d o w a  i  Geb-
lascha j a k / lT e ż  Schubut, apteka A .' Berlinera dawniej Laneri, Piotra Miko-

r  odach ^ ‘̂ chwanzer,  w Bochni p. Paw eł  N iedzie lsk i ,  w 
Brodach p . E w a  R o in fe ld  i J.,.. Gomoliński apt.  pod z ło ta  ko roną ,  w Brzeżanach
? ’t R y ń s k i  B ‘‘czâ  K odrebsk i  e tK c rc e l ,  w Ozerniowcach pp. Ig .  Schnirch
l , Ł h  « w  5“ ,e P- -AI- * W e l  »  Drohobyczu p. J .  Kosenheim, w Gor-
s 7 C7 Vński w Tar od  % w Gródku p. T o m aszew sk i  ajit- wGrybowie  p ,  a .  Mll-
Kętach p G  s f r e y ! r ,a -J ( łzcf  a u t . .  „  Kaliszu  p. S . I l . ldenbrand
ski apt. ,  w Kra'

"ŻNull"cach <ipt. s t .  Miedlicki,  w  p. 1-. se n d le r ,  w
ski Z  t e A  g* ( 'rWl- » Targu *p. K . Laur.  w Przemyślu p. E . Machal-

^  P- Swita lski ap t. ,  W Itadowcach p .  K. Teiehmann, w Rzeszowie p.
Ug. ocnai te r  i .Spółka w Sadagórze p. A. St. B u rsa ,  w Sanoku p . J .  Zarewicz ,  w

°\ze p* A . Kromer,  w Serecie J , D em pniak ,  w Sędziszowie p. J . ‘ K o w n ack i’ w
d a w a n i  * Dietz’ w SokaUl P- A - W - (;r0,L w ^ nwlaw°m e  p. F .  S techer  apt.
aawnmj t omanek, w Tarnowie p. J .  Ja lin  i Henr. K o y ,  w Tarnopolu p. 4.. Mora- 
wetz i Walerjan Stacjiewicz, w Tarce p.  A. Ozyrniański,  w Wadowkah p. F ,  Fo l-  
nla ’, ”  kleszczykach  p. K odrebsk i ,  w Złoczowie p. A. G ottw a ld ,  w Żółkwi p. R- 

a rbag, w Zurawnie W P o tę p sk i .  2104 6—13

W y b a w c y ;  J a n  D o b r e s t ó  * W .  b m o c h o w a k i  G l ó n t y  w a p ć ip ż w o w - ióźiki. Ołipowiiżdsialny redaktor: Antoni Ormechowaki. Druk Kornola Filiera


